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Ratować
Czytać się musi z uczuciem niezmiernego 

jnzygnębiema tragiczny list generała Szep­
tyckiego, zgłaszającego dymisj? z czyn­
nej służby v wojsku polskiem. Jest to bp- 
daj najstraszniejisize, jakie dotąd, w prasie 
polskiej się pojawiło, o&Karżenie przeciw 
niszczycielskiej robocie Piłsudskiego i jest 
to dokument hańby dla naszych władz na­
czelnych, które tę robotę tolerują i honoru 
.Oficerów zasłużonych strzedz nie są, w sta­
nie. Generał Szeptycki został poprostu wysz- 
ezuty z armji przez p. Piłsudskiego, przy 
paipełnej bierności rządu. Można sobie 
ijyyobrazić teraz stan duszy innych wyż- 
pzych oficerów, umieszczonych na czarnej 
Jiścic w Sulejówku! I można sonie przedsta- 
iwić, oo dzisiaj w raportach du swoich rzą- 
0ÓW piszą o naszej armji obcy attacbós 
(wojskowi! Zaprawdę, jeśli Sejm i Senat nie 
potrafią w najbliższym czasie przeprowadzić 
gruntownej sanacji stosunków w wojsku, 
to zasłużą na to, cb radzi Mussolim zrobić 
X gadatliwym parlamentaryzmem: na roz­
pędzenie.

Ciśnie się teraz aa usta pytanie: czean 
będzie nasza armja, gdy wyszczuci % niej 
isostaną najlepsi generałowie, ludzij hono­
ru i dyscypliny wojskowej, charaktery nie­
zawisłe i prawe? Bo przecież odsunięto od 
służby w armji już przed C laty gem Dow­
bora Muśnmkiego, niedawno wysłano na 
emeryturę gen Raszewskiego, teraz wy­
pędza się gen. Szeptyckiego, a wiadomo, że 
tu czarnej liście znajdują mę jeszcze: gen. 
Bk Haller, Rozwadowski, Józef Haller, Si­
korski, Kuliński, nie licząc innych, mniej 
Iwemi nazwiskami drażniących megaloma­
nię p. Piłsudskiego. Czy na to ma kraj po­
nosić olbrzymie ofiary na wojsko, w re­
krucie i podatkach, by stało się ono przedsię­
biorstwem kondotjerskiem, w którem dy- 
letantyzm, umiejętność aranżowania fet 
imieninowych i serwilizm, nie cofający się 
przed żadną śmiesznością, torować mają dro- 
jfędo stanowisk najwyższych? Na to pyfanie 
feusi odpowiedzieć najpierw rząd p. Skrzyń- 
nkiego, który jest obowiązany do czuwania 
Bad duchem i siłą armji, nad jej spoistością, 
karnością i dobrą sławą. Jego interwencja 
natychmiastowa jest niezbędna, w im is 
niespełnienia przezeń tego obowiązku, koa- 
Hoja rządowa stałaby się dla stronnictw 
praworządnych1 przestępstwem.

Niestety, trudno nie stwierdzić, że stron- 
tóetwa praworządne, tolem jąc na stanowi-

Jsku ministra, .spraw wojskowych człowieka 
niedołężnego i niesamodzielnego, w  dużym 
stopniu ponoszą odpowiedzialność za robo­
tę rozstrojową w armji. Zachowały się one 
obojętnie wobec bezprawnej interwencji p. 
Piłsudskiego w Belwederze, śledziły z cie­
kawością obserwatorów jego nagonkę pra­
sową na generałów, tolerowały bezmyślnie 
nowe próby propagandystyczne piłsudczy- 
zny w, oddziałach wojskowych1. Napadnięci 
generałowie pozostali bez obrony. Odmówił 
jej Minister, Rząd, Sejm, Prezydent Rze­
czypospolitej. \v liście gen. Szeptyckiego 
jest mowa o tem, jak starał się on przez 
pojedynki, i wzywanie sądu generalskiego, 
ukrócić „metodę osobistego znieważania1*, 
„podrywania autorytetu 1 nieszanowania 
munduru**, stosowaną przez p. Piłsudskiego. 
Nie nie pomogło. Takich stosunków nie 
ma napewno w żadrej armji aa świeci®...

List i dymisja gen. Szeptyckiego mieć 
powinny -— jak już wspomnieliśmy 5— jedną 
wielką korzyść: winny zapoczątkować akcję 
sanacyjną w wojsku. Pierwszym krokiem 
w tej akcji musi być dymisja gen. Żeligow­
skiego ze stanowiska ministra wojny Ww- 
rurkienr -za,ś niezbędnym tej akcji musi być 
utrzymanie p, Piłsudskiego poza kadrami 
polskiej armji, w której jest czynnikiem 
ruzkłarlowym. Należy żądać bezwłocznogo 
przeniesienia go w stan spoczynku i usu­
nięcia od yszelkiego wpływu na sprawy 
wojskowe. A  tymczasem jego napaściami 
na generałów, musi się zająć generalski sąd 
honorowy i P. Prezydent Rzplitej. P. Pił • 
sudski ogłosił siwe ob-ażijące napaści j-r 
(„kalumnie**, jak słusznie nazwał je gen. 
Szeptycki, „oszczerstwa** —  jak ró wnie traf­
nie określił je gen. Kuliński) jeszcze jako 
oficer w  służbie czynnej, za to musi być 
sądzony i ukarany. Jeśli sąd generał#! nie 
będzie pTzez Ministra S. Wojsk, zwołany, 
w takim razie pozostanie generałom jako 
jedyna droga* protokół jednostronny, dys­
kwalifikujący honorowo p. Piłsudskiego, 
Wtedy już obrażać nie będzie w stanie 
nikogo.

Uchwalenie ustawy o organizacji włath 
wojskowych w orzmieniu komisyjnem win­
no teraz przejść gładko przez Izby. Kwestja 
bowiem wprowadzenia p. Piłsudskiego do 
armji dla ludzi uczciwych i dbałych o do­
bre armji istnieć nie powinna. Zabarykado­
wał mu wejście —  gen. Szeptycki rwą 
dymisją.

interpelacji Iw . L. N., Ch. D., P. S. L. $ Ch.
W OBRONIE HONORU OFICERA POI SKIEGO.

Warszawa. (Telef. wł.) W  Senade kluby 
"  L. N., Ch. D,, P. S. L. ł Ch. N > zgłosiły 
N  środę następującą Interpelację do premjera 
Ą* Hfprawie szerzenia rozstroju w amiji. Od
dłuższego czasu —  mówi irterpelacji opinja
•raju jest, świadkiem tego, że oficer rajwyższy 
,»«ngą w wiojsku polskiem, będący obecnie 
&*! sianie nieczynnym, obrzuca zarzutami 
^  dziennikach, w wykładach publicznych ofi- 
^rów  wyższego stopnia, zajmujących w armji 
Rzeczypospolitej bardzo odpowiedzialne sta- 

Napastowani ot karżemani, nie znaj­
d ą  oni w przepisach wojskowych, ani u prze­
l a n e j  władzy możności obrony zarówno mun- 
■Wn oficerskiego, jak i osobistego honoru.

położeniu bez wyjścia, oraz w poczuciu bez- 
*®ności, występują ze służby i za pośrednictwem 
Pr aav żądają zadoścuczenistoia, którego im mi­

nister spraw V:Ojakowyeb dać nip chce lub nie 
umie. Jeet to objaiw zati ważająeegr rozararzę 
gania armji, której dyscyplina, jako rękojmia 
jej amawności, winna być troska r 'etylko mi. 
nktra spraw wojskowych, ale całego rzai 
i narodu. Wobeo tych niepokojących ogół 
faktów, których końca I zgubnych następstw 
trudno przewidzieć, podpisani zapytują rząd, 
co mnuerza uerynić, aby położyć kpes temi* 
szkodliwemu widowisku I ochronić godność 
oficerów polskich, oraz *ch honor Osclisty 
przeu dalszjm ich poniewieraniem.

Jak rfycnać, są tendencje, ażeby piośble 
gen. SzeptycI tego o dymisję odmówid t wy. 
razić ubolewanie z powodu ogł03r « la  tego li­
stu w nrasle, a ! prowę na_,amści "kierowrć do 
sądu generalskiego.

  oOo— —

Prasa stcłsczna o !iśi:e gen. Szeptyckiego.
i Warszawa. (Telef. wł.). List gen. Szeptyc- 
P®go wywołał zarówno w kołach politycznych, 

Wogóle i wszędzie bardzo duże wrażenie, 
^ r e g  piem poświęca z tego powodu wstępne 
Wykuły. Senat. Koskówskl w „Kurjerze wat

szawskim** pod wymownym tytułem artykułu: 
Dlaczego rząd bierny? —■ pisze między łnnemv 
Co dalej nastąp’? Żadnych j od tąm względem 
wątpliwości. Z inicjatywy b. naczelnego wodza 
wojsk polskich. rodzą $>> ryczałtowe zastrze­

żenia, co do wartośi i tych, którzy niem kie­
rują. Rzucanie w niepojęitem zaślepieniu pouej- 
rzeń, nie zatrzymało się ra jednej grupie ge­
nerałów. Sceptycyzm jest za wrażliwy. O tem. 
że polityka może wkroczyć eałą parą do woj­
ska, nie ma co już mówić. Nastąpi rozdwoje­
nie, potworzą się obozy, przeciwsta>wią się sym- 
patje i poglądy, Przed 4 tygodniam’ ostrzega- 
jąo rząd przed skutkami jego bierności, zakli­
naliśmy go — pisze sen. R  osko wg ki ■— ażeby 
rzeesy nie pozostawiał władnemu 1o°o t :, aby 
ujawnił wolę, aby wyrzekł się czekania, aby 
nie pozwolił ani na chwilę na rozwijanie się 
najgorszego, jaki nas spotkać iroże, procesu 
ruuittadowego. Niestety ~ i wszystkie te argu­
menty nie przydały się aa nic! Rząd, jakby 
czuł się jedynie widzem. Asystuje. Rząd sam 
razem z aktorami tej sprawy, de°zy się albo 
ma rtwi. Nie daje wszakże nic po sobie poznać.

Pos. Stroński w  „'Warszawiance*1 przedsta­
wia cały przebieg konfliktu. Prasa lewicowa 
w ,Jfurjerze porannym14 zamieszcza wykrętny 
artykuł Ehrenberga, mówiąc z ironja o hrabiu 
Szeptycldm. Organ zbliżony do premjera „No­
wy kurjer polski11, og.anf^a się tyłku do o- 
góinego : troszczenia listu. Natomiast „Polsk.* 
Zbrojna**, która w ostatnich czasach zaczęła 
drukować listy p. Marszałka, nie wspomina

0 liście an| słowem.
_

Uchwalenia budżetu l^ln. eprawisdliwodci.
Warszawa. OPAT.) Na dzisiejszem przedpo- 

łudniowem p u dedzeniu, komisja budżetowa 
obradowała nad budżeiem ministerstwa spra­
wiedliwości. Referował poa. Popiel (N, P, R.). 
W  dyskusji mlęćky inamnl poseł Imiar^.skł 
podkreślił sprawy wszczynania piocesów poli­
tycznych, bez należytego kuctaktu % minister­
stw e*u spiawiedliwośi’ Pos Śliwiński Wytknął 
wadliwość naszego ustawodawstwa, które po­
winno być inicjatywą ministra ismilęte, t— 
W obazernem wyjaśnieni u. douonem pirzez młtt. 
Piechockiego, prayjętu uudżet tego resortu bez 
zmian, zgodnie z przedłożeniem , ządowem.

Następnie przystąpiła komisja do rozpa­
trywania budżetu lasów państwowych. Refe­
rował pos, Kowalczuk. Budżet przyjęto zgod­
nie z przedłożeniem rządowem.

Warszawa. (PAT.) Na wczorajszem posie­
dzeniu nocuem, które się przeciągnęła ao g, 1 
w nocy, komisja budżetowa zakończyła dysku­
sję ogólną i szczegółową nad budżetem mini­
sterstwa pracy, poeaem przyjęto cały budżet 
tegd resortu z pewnem* zmianami w kierunku 
zmniejszenia wydatków. Wydatk-" na pomoc 
dla bezrobotnych uońwalonio w  myli propozy­
cji rządu W wysokości 58 miljonów.

.̂..  r4V —

I  Ssnału.
Warszawa, (Tolef. wł.). Na posiedzeniu sb- 

natu senat. Buzek sterow a ł bu-iżet, który zo­
stał następnie po dłuższej dyskusji senrtu, 
uchwal cny, yoczem senat przyjął ustawę o P° 
wołaniu rekruta.

Skrawa traktatu handlowego z  Niemcami.
Warszawa. (Telef. wł.). Odbyło się posie­

dzenie Rady traktatowej W minis+eratwie prze­
mysłu i handlu, na którem omawiano prace 
przygotowawcze, do d~cydującesro momentu 
rokowań Łaźniowych polsko-niemieckich, Żą­
dania niemieddłj .ozpatryweno w ^reregu ko- 
Łonisyj. Opinja sąl obecnie uzgadniane, a 
w drugiej połowie kwietnia należy się spodzie­
wać wygotowaniu kstm^cyj dm delegacji *»ol- 
sklej.

W  dalszym ciągu: wicemin, Doleża] oSwie- 
tia stan obrotu towarowego między Polisią' a 
Niemcami. W  dyskusji wezwano rząd do obro­
ny Interesów gospodarczy •«» Rzeczypospolitej, 
zagrożonych pnzez nadmierne żądania celne 
niemieckie.

»_  — *

P. Boaceur przyjeżdża do Polski.
warszawa. (Telef. wid. W środę wyjeżdża 

z Paryża Boncetr, który zabawi w Polsce oko­
ło dni 10. Zwiedz* między inuemi Kraków, 
Lwów, Wilno, Warszawą Za1 ii :rza również 
zwiedzić Krasy, aby przez ksh óokładne pozna­
nie zor jentownć dę lepiej * Zagadnieniami -i (ol- 
ski na terenie Genewy. Boaceur jedzie do nar 
niotylko jako delegat Franej] w Lidze Naro­
dów, ale jako prezes komitetu narodowego 
studjów wojskowych.

——— oOo——  i 
Wa.&z&wa. (AW) Kanderz austrjacki, Dr 

Rameck, inten.onjował U rządu czeskiego 
w* sprawie zakazu trauzylta polskiego bydła
1 trzody chlewno] do Austrji. Rząd praski za­
pewnił kanclerza, że udlzieH ułatweń w sprawie

przewozu. Krążą pogłoski, żej ńakaz będzie 
zupełnie zniesiony.

Fiasko polsko-niemieckich rirnń  li^ldacyjrjpii.
POWODEM NIEUSTĘPLIWE STAN OWISKO DELEGACJI NIEMIECKIEJ.

Berlin, (PAT.) Delegacja polska do roko­
wań likwidacyjnych zakomunikowała dzienni­
karzom krótkie memorandum w sprawie prze­
biegu dotychczasowych rokowań likwidacyj­
nych. Memorandum stwierdza, że rokowania 
te przybrały ostatnio przebieg niepomyślny. 
Końcowy ustęp memorandum brzmi: Na ostat- 
niem posiedzeniu obu delegacji da. 25 marca, 
wytwiarzyła się sytuacja następująca: Delega­
cja niemiecka wszystkie zaofiarowane jej 
uprzednio koncesje uznała za n’«wystarczaj?ce 
1 ponownie wróciła de pierwotnego posiulata 
maksymalnego, a mianowicie: aby Polska cał­
k ow ici Zrzekła tóę prawa likwidacji. Nat>

miast o ile chodzi o zoborńązanie strony nie­
mieckiej, to delegacja niemiecka ograniczyła 
sie do ogólnikowego zapewańenia, że Niemcy 
gotowe są dać Polsce odpowiedni ekwiwalent. 
W  tych warunkach obie delegacje znalazcy się 
wobec sytuacji, w której niema wspólnej plat­
formy, Sytuacja taka musiała wytworzyć -się 
z natury rzeczy, gdy jećLua strona krok za kro 
kiem czyni ustępstwa, które jednali nie wy­
wierają żadne*,«  wpływu na ustępliwość dru 
giej strony, a jedynie utrwalają ją w stąpaniu 
maksymalnych postulatów. Oba rządy mają 
obecnie za zadauie rozważyć, czy trudności te 

Ł dadzą się wogóle usunąć.

Radi* inisjaturem fałszerstw iianknatk wtiifropie.
SENSACYJNE REWELAGJEP. KORAB KUCHARSKIEGO.

Warszawi.. (Telef. wł.) P. Korab Kuchauki 
ogłasza yr prasie raport  ̂ Radka, Oczytany na 
taj-em posiedzeniu komisji finausowe^ kemin- 
temu. Okazuje się, żt Rudek był głównym ini­
cjatorem fabrykacji lakdywycb janknotó^ 
w Europie, i to międzynarodówka moskiewska 
we wszystkich tego rodzaju Jnjrezach Jem 
bezpośrednio zainteresmu wm. Zac-*tc się to 
w Warszawie w roku 1922. Radek polecił swe­
mu pzyjacHowl gejdachowi Memcowiczuwi 
założyć ł a bryka »ję fałazywycE peczportów, 
w które SełdasJi zaopatrywał emigrantów tto 
Amun’ki. Klisze dolurowe wykonywane w Kró­
lewcu.

W  roku następnym, Radek na prośbę na­
cjonalistów węgierbMcu dostarczył Ln dwóch 
robotników z mernicy sowieck5ej 1 Już w lipcu 
spieniężono piarwszą partję fałszywych koroo 
czeskich' na giełdzie w Konstantynopolu. Zgod­
nie z umową 15^ odesłano Radkowi i mimo 
opozycji Bucharyna, przelano te kwotę do cen­
tralnej kasy - komintermu

W  lutym 192-* roku sprawa fałszowania 
banknotów była za poradą Radka poruszana 
na kong.esie komunistycznym niemieckim 
w Karlsruhe. Wyłoniono specjalny komitet, 
który wszedi w porozumienie z nacjonalistami 
organizacji „Czarnego Oda“  1 niebawem wy­
puszczono w Brunszwiku pierwszą partję

lo sso ifi1 reformuje Benat.
R^ym. (PAT.) Na wczorajszem pobiedzeniu 

wielkiej rady faszystowskiej, Moseollni przed­
stawił projekt następującej rezolucjis w spra­
wie reformy senatu: 1) Liczba senatorów bę­
dzie w dalszym ciągu nieograniczoną; 2) rozróż­
nianie będą dwie kategoije senatorów: dożj wo- 
tirch, mianowanych l  ezpołr.dnio przez króla, 
z kategorj! rlecbjętych przez korporacje, oraz 
senatorów czadowych wyznaczonych przez kor­
poracje 1 mkniowajiych przez króla; 8) senato­
rowie winni mieć ukończonych lat 40 i man­
dat ich trwać będzie lat 9; 4) korporacje robo­
tnicze wyznaczać będą senatorów w liczbie nie 
niższej ot, liczby wyznaczanej przez korporacje 
pracodawców

—------o-O-o---------
0  JEDNAKOWE TRAKTÓW ANIE BEZRO­

BOTNYCH W  POLSCE I NIEMCZECH.
Berlin. (PAT.) W  llońcu ubiegłego tygodnia 

rozpoczęły się tu rokowania polako-nieiwrkie 
w sprawię traktowania bezrol otnych w Pol­
sce I w Niemczech na zasadach' wzajemności. 
Na czele delegacji polskie; stoi radca cnrgr®- 
cyjny poselstwa polskiego dr. Lol bor 1 p. Je­
rzy Drecki z ministerstwa pracy. Delegacji
niemieckiej j-rzewodniczj konsul generalny 
May. Obie delegacje zapoznały się ze stanowi­
skiem:, zajmewanem przez drugą stronę, p oczom 
uśtalofn^, że po świętach Wielkiejnocy oraystą- 
plą ttrę do dalszych prac.

w kwocie 1 miljona franków szwajcarskich 
i 250.000 doi-arów. Połowę dochodu przelano 
do kasy „Czarnego Orła“ , jednę czwartą wrę­
czono niemieckej partji komunistycznej, a jed­
nę czwar ą kominternowi. W czerwcu 1924 r. 
Radek podczas pobytu w Gdańsku, przy po­
mocy firmy eksportowej Bodke et Como., oraz 
Stemferg u. Sohn zorga-izowal nt większą 
Mcalę kolportaż fałszj-wych bani notów.

W  miesiąc potem Radek ponov nie wszedł 
w kontakt z nacjonalistami węgierskimi. Za 
40% udziału w zyskać^ dosta. ery* im szeeć 
maszyn pochodzących z lwowskiego instytutu 
kariograficznego, obrabowanego przez am ;ą 
rosyjską podczas odwrotu w roLu 1915. Ma­
szyny te przewieziono do Odessy, a stamtąd 
przez Eumunję do Budapesztu. Kiedy ks. Win- 
dNcligr&tz zdobył dla fabrykacji 1090-frankó- 
wek maszyTły instytutu budapeszteńskiego, 
maszyny lwowskie odesłań > przez 
do Kurska, gdzie się znajduje instytut fabryka­
cji walut zagranicznych, prowadzony przez 
profesora Kustodajewa, b. wicedyrektora men­
nicy carskiej. Radek zakońezył swój raport 
stwierdzeniem, że fabrykacja bankretów w Eu­
ropie i Azji, gd-de są fabryki we Wladywosto- 
ku i Śsangndju, przyniosła w roki* 1925 ogółem 
19 miljonów franków złotych dochodu, z tego 
9 miljonów wpłynęło do kasy komin.emu.

wał w ostatnich dniach szereg podejrzanycl 
giełd ziarzy. Rząd sowiecki zamierza też utrud­
nić podróż® zagranicę | występy zagranicznych 
muzyków I artystów w Rosji. W  związku 
z przesileniem rospodarczem, zamierza rząd 
preprowadżić dalsze ograniczenia przywozu ar­
tykułów zbytku i użytku codziennego, jakoteż 
podwższyó stawki w rucha paczek pocztę 
wych’, oraz za bagaże pasażerskie.

Moskwa. (PAT) Od pewnego ,zasu daje się 
zauważyć znaczny sp°dek czcwieńca. Dlsagio 
doszio do 20 nroqer.t. Powody spadku są na­
tury wewnętrznej, gdyż zagranicą ni® przepro­
wadza się tranizckcyj w walucie rosyjfk , 
Nieoficjalny kura rubla do&zedł do 225. Rzą*1 
przedmę wziął eneig’czne zarządzenia przeciw 
nndirmowaińu ku.su czerwleńca i przyaTeezto-

P. Kwisakowski (z CL. D.) otrzymał ostrze­
żenie, że nie należy z posłami N. P, R. rozma­
wiać bez świadków'. Oto bowiem jeden taki 
enperowski pos. Kot rozmowę swą z p,Kwiat* 
kowskim przedstawił w  ten sposób:

' P. Kwiatkowski prosił mię, bym si{| 
wstrzymał od głosowania nad ustawą O ca 
nacji hut cynkowych Gieschego, gdyż  ̂ 'Pt 
Kwiatkowski, będąc w tyci hutach osoWścu 
zainteresowanym, pragnie uchwalenia ustawy.

Cóż to za „idylliczne1* panują w naszym, 
Sejmie stosunki, gdy pctóel nie tyli* o przyznaję 
się wobec swego przociwinika do niemCLCiwości, 
ale prosi go jaszcz®, by mu ułatwił zrobienię 
nieucaci? ego interesu kosztem państwa!.., 
P. Kot stanow;czo przi :hy trzył! Bo pomijając 
już to, że przedsiębiorstwo Gieschego lest czy­
sto niemiockieim, a poseł KwiatkowsK? —  o 
można przecież stwierdzić ■— nie zna nawet 
żadnego z jegc właścicieli i pomijając już 20-le- 
tnią pełną idealizmu i ofiarności oBoaistej dzia­
łalność p F.wiatkowsł- ego —1 absurdem jest 
samO postawienie sprawy. Posłowie robiący 
interes nieuczciwy, muszą mieć choć odrobinę 
inteligencji, i % przedstawienia p. Kota, p, 
Kwiatkowski wychodzi jako kompletny.., bał­
wan. Otóż w t o  cfiyba nikt, a już ze zmrjo- 
mych pana Kwiatkowskiego n a p e w n o nikt 
nie uwierzy.

Ale z p. Kotem trzeba ąa przyszłość 
jnlaWAć przy Swiadkacli.
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Kierunki polityczne w Rumunji.
(Pod znakiem niejasności. ■— Partja liberalna, jej zasługi i jej błędy. <—i „Zaranłści**, „partja 

ludowa” I ,narodowcy", =s Czy wybory przyspieszą zasadniczą zmianę?).

Pisząc niedawno o Rumunji z okazji wybo­
rów gminnych, podkreśliliśmy brak skonsolido­
wanych kierunków politycznych, jako zna­
mienną cechą wewnętrznego rozwoju tego pań­
stwa. Nie dlatego, by Rumunja nio miała par- 
tyj politycznych, ale dlatego, żo bez program o- 
iwość tych partyj naraża je na ustawiczne roz­
łamy, „kryzysy*1, —  skłania je do nienatural- 
aych sojuszów -i kompromisów, wypaczających 
ostatecznie ich linję działania. Jeden tylko do­
datni w ostatnich latach występuje objaw w ży­
ciu p elity cm em Ruimunji, mianowicie powol­
na Rkwidacja małych, przedwojennych po naj­
większej części stronnictw, co w konsekwencji, 
jeśli ten proces nie zostanie wstrzymany, da 
Rumunji kilka (w miejsce dotychczasowych kil­
kunastu), silniejszych obozów politycznych.^

Najwięcej skonsolidowaną wewnętrznie i 
najsilniejszą jest stara partia liberalna, która 
od lat trzech przeszło sama kieruje państwem. 
Można ją uważać za zdrowy kierunek centro­
wy, który stara się interesy' państwa godzić 
% potrzebami poszczególnych warstw społecz­
nych, przedew^zystkiem rolnictwa. W tym kie­
runku orjeutuje ją powojenny program partyj­
ny i  r. 1921. Istołme partja liberalna w okresie 
swoich rządów wzmocniła prestige kraju na 
terenie międzynarodowym; na wewnątrz zaś 
państwa przeprowadziła trzy doniosłe reformy: 
rolną, administracji państwa i rewaloryzacji le­
ja. Dodatnich skutków pierwszej ludność jesz­
cze dotąd nie odczuła, —  o powodzeniu trze­
ciej można będzie wydać wyrok dopiero za łat 
kilka, obliczona jest bowiem na okres dłuż 
Szy, •— natomiast druga już dziś przynosi yo- 
Stądane owoco.

Za odchylenie natomiast od centrowego pro- 
gramji -partji liberalnej uważać trzeba jej po­
sunięcia w sprawie mniejszości narodowych 
Przez cały okres swych rządów kierowała się 
partja nacjonalizmem politycznym, a zwłasz­
cza gospodarczym. Narażało to rząd p. Bra- 
łianu na ataki prasy zagranicznej, protesty naj­
rozmaitszych „lig” dla ochrony „praw człowie­
ka i obywatela1* —  a, dodajmy, także katolic­
kich kół zagranicy, ponieważ system rządów 
liberalnych, popieranych przez wysokie dueho 
wieństwo rumuńskiej cerkwi schfematycMej, 
zwracał się przeciw słusznym postulatom kato- 
Kków, w dziedzinie szkolnictwa I wolności fcuł- 
5u. Przyznać jednak trzeba, że wychodził z nich 
obronną ręką. To też zrozumiale zdziwienie 
wywołało ogłoszenie „14 punktów”  ugody tej 
partji z węgierskiemi i niemieckiemi mniejszo­
ściami. Polmz&ło fię, że był to tylko „trick”  
przedwyborczy, zresztą bezskuteczny, bo Niem­
cy { Węgrzy ostatecznie ugodę odrzucili.

Ta to partja traci obecnie rządy na rzecz 
opozycji, która z gabinetem gen. Averescu obej­
muje władzę. Stanowi ją mozaika kilkunastu 
mniejszych i wiotszych partyj, które są w trak­
cie konsolidowania się w trzy mniejwięcej ry­
sujące się obozy polityczne.

Najruchliwszą z nich. zaczynając od lewicy, 
jest partja „zaratdstów” , założona przez na­
uczyciela ludowego, o radykalnym, chłopskim 
programie. W  jej szeregach mieszczą się także 
siaJbe zresztą organizacje socjalistyczne (bessa- 
rabskie), ćo  tej chłopskiej partji nadaje orygi 
calny i gdzieindziej niespotykany wyraz: kon­
glomeratu klasowo chłopskich haseł z robotai- 
Czomi. Jej przywódcami są: Lupu i Michalache.

Na prawo od niej stoi „partja ludowa” , kie­
rowana obecnie przez gen. Avarescu. Niedawno 
(w czerwcu 1925 r.) zjednoczona, ma w swera 
łonie kilka kłócących się z sobą odłamów (da­
wny obóz „postępowego konserwatysty” Mar- 
ghilomana, Tako Jonescu, trzon „ludowy” i in.). 
Spaja ją osoba wybitnego polityka, goD, Ava- 
rescu, umiarkowanego 1 ostrożnego przywód­
cy, zbliżonego sympatjami do b. premjera Bra- 
tianu.

Najmniej zgrany i najwięcej hałaśliwy jest 
ł . zw. „narodowy, obóz” . Pozornie przewodzi 
mu prof. Jorga, nacjonalista, kierownik t. zw. 
(dudowo-narodowego1* odłamu. Ma jednak przy 
boku ambitnego i ruchliwego przywódcę „na- 
rodowców** transylwańskich, p. Maniu, który 
iubi robić „swoją” politykę.

Te cztery obozy mogą dziś uchodzić za 
cztery typy tworzących się kierunków poli­
tycznych w Rumunji. Mogą jednak zajść duże 
zmiany, o ozem Świadczą rozłamy w partji „za- 
ranfetów” , narodowej (Goldis) i liberalnej 
(prezes Izby adwokackiej Mircęseu). Dalszym 
dowodem nieskonsolidowania jeszcze tych (kie­
runków politycznych, Eą nienaturalne kompro­
misy między poszezegółnemi partjami. I tak 
koserwatywna partja Jorgi prowadzi rokowa­
nia z marksowską partją „zaranistów” , któ- 
rych przywódca Dr. Lupu zostaje w ścisłych 
związkach % Moskwą (telegram * 2 listopada 
1924 x,. z Moskwy). Jeszcze większe zdziwienie 
musiał wywołać niespodziany krok nacjonali­
stów przed wyborami gminnemu —■ zawarcie 
porozumienia z żydami, celem utrącenia libe­
rałów. :

Wszystko t’o dowodzi, że polityczne życie 
Rumunji nie ułożyło s:ę jeszcze według pew­
nych, zasadniczych kierunków politycznych. 
Możliwe są duże przesunięcia i Kryzysy, które 
Gczywiecie krajowi na dobre nio wyjdą. Naj­
groźniejszym jednak objawem na dziś jest brak 
jednolitego i silnego obozu politycznego, fctó- 
swfey mógł w rzadscS zastąpić partię liberalną. 
Niemożliwą jest'koalicja od „zasanfetów” do „na­
rodowców” , a wątpić można, ozy nowe wybo­
ry do parlamentu z początkiem maja przynio­
są zwycięstwo bezwzględne Któremuś ze stron­
nictw opozycyjnych. ZJbrt są bowiem dziś jesz­
cze słabe 1 wewnętrznie niesKonsoIMowaael 
T K ;" W, %.

Rząd a monarchiści.

W odpowiedzi na interpelację socjalistyczną. 
W sprawię agitacji manarchistycznej na uni­
wersytecie wileńskim, podniósł minister oświa­
ty, St. Grabski, że organizacja monarchistycz- 
na dąży do swego celu zapomocą środków le­
galnych, a sam jej cel, jakim jest zmiana ustro­
ju państwa, mieści się w art. 125 konstytucji, 
przewidującym legalną możność zmian w 
ustroju Rzplltej. Jest to pierwsze —  zdaje 
się —  .stwierdzenie przez jednego z ministrów, 
że rząd niema ustawowej podstawy dla stoso­
wania represji wobac monarchistów.

Rada Naczelna Zjednoczenia Monarchistów 
Polskich uchwaliła dn. 28 marca obszerną de­
klarację programową. Mimo swego ogólniko­
wego bramienia jest ona .przyznaniem się do 
programu wyraźnie aachowawczego. Zycie 
zmusi Z. M. P, do stopniowego konkretyzowa­
nia tęgo programu, prze* co Zjednoczenie sta ■ 
me się a czasem faktycznie partją zachowaw­
czą, a nie jaMomć międzypartyjnem zrzesze­
niem, za jakie dziś chce uchodzić. Tern samem 
jednak stracą monarchiści możność zdobywa­
nia zwolenników w kołach demokratycznych, 
na oo dzisiaj, gdy monarchizm występuje 
w formie abstrakcyjnej, mogliby liczyć.

Socjalistyczna „praca oświatowa” na kresach 
wschodnich.

„Robotnik”  wciąż skarży się na „prześlado­
wanie” P. P. S, na kresach wschodnich. Przy­
kładem takiego prześladowania ma być pismo 
min. St. Grabskiego do Zarządu socjalistycz­
nego T. U. R-a. Oświadcza w niem ■ p. mini- 
tsor, te szkoły ogólnokształcące dla dzieci 
w wieku szkolnym, oraz szkoły zawodowe za­
kładane przez socjalistów bez zezwolenia mi­
nisterstwa, będą z dniem 1 kwietnia zamknię­
te, o ile T, U. R. nie wniesie próśb o koncesjo 
na te szkoły. Wreszcie nadmienia p. minister, 
że

„treść dotychczas owych wykładów W szko­
łach zawodowych T. U. R. powiatu hinl- 
niecktego, prowadzonych w języku rosyj­
skim I irie mająca przeważnie nic wspólne­
go ani a kształceniem zawodowem, ani 
s ogólnem wykształceniem młodzieży, na­
suwa jaknajpoważniejsze pod względem 
wychowawczym obawy” .
Chociaż „Robotnik”  twierdzi, że T. U. R. 

nie zakłada szkól, lecz „ogniska dziecięce”
1 uczy tylko „kroju i innych robót” , to jednak 
pismo p, ministra oświaty rzuca jaskrawe świa­
tło na socjalistyczną, pracę „oświatową”  na 
kresach wschodnich. O P. P. S. w powiecie 
łuminieekim słyszymy po raz drugi. Niedawno 
doniosła polska prasa kresowa, że P. P. S. wy­
daje swój tamtejszy organ w języku rosyj­
skim, teraz słyszymy o partyjnych szkołach 
znowu z językiem rosyjskim. P. Grabski pisze 
toż, że pozwolenia na.nauczanie musi odmówić
2 działaczkom socjalistycznym „z powodu 
stwierdzonej ich działalności, zmierzającej do 
odciągania dzieci od szkól powszechnych” , 
A więc praca T. U. R-a zwraca się przeciw 
szkołom państwowym.

Agitacja P. P. S. jest na Polesiu zakrojona 
na wódką skalę. Do partji dostali się, jak do­
wiódł napad pod Siniawką, nawet bandyci. 
Ozegóż więc można oczekiwać po pracy oświa­
towej tamtejszych socjalistów?

O  c z e m  p i s z ą  i n n i ? . . .
Skutki tolerowania agitacji plłsmtezyków w armjL —  Nieodpowiedni minister spraw, 
wojskowych. —  P. Piłsudski w obec premjera Skrzyńskiego. — Jakie nadzieję w i 

Ukraińcy z osobą p. Piłsudskiego? —  Żydzi narodem strategicznych genjuszów.

-odo

„Towarzysze” o sobie.
Kto się dorobił na partji, a kto lepszym 

rewolucjonistą?
PPS. prowadzi zażartą walkę z b. swoim 

członkiem, Boi. Drobnerem, który teraz orga­
nizuje t. zw. „Niezależną Socjalistyczną Partję 
Pracy” i kruszy niozłomność pepeesowskich 
organizacyj na terenie Krakowa. W związku 
z tą walką ogłosiła PPS. ulotkę przeciw p. 
Drobnerowi. w której tak charakteryzuje tego 
„działacza” :

„Pan Drobner niegdyś należał do PPS. 
w Krakowie, ale go usunięto za to, że ciągle 
w partji mącił i intrygował. Socjaliści za gra­
nicą wyrzucili p. Drobnera z Międzynarodów­
ki —- ponieważ nie przedstawia sobą żadnego 
kierunku politycznego, ani żadnej siły. Jest to 
„niby pies, niby wydra, niby coś nafcształt 
świdra”  —  jak mówi przysłowie. Nie socjalista 
1 nie komunista, ale za to dow y kupiec. Pan 
Drobnei choć już sporo lat przeżył i dorobił 
się dwóch składów aptecznych: w Krakowie 
1 Warszawie, oraz sporego kapitału na dosta­
wach lekarstw dla armji austrjackiej w czasie 
europejskiej wojny, nigdy się nie zjawiał tam, 
gdzie się krew lała. Ach, prawda, —  zjawił się, 
ale trochę później, już po walce, jak to miało 
miejsce w Krakowie. W Kaliszu w roku bieżą­
cym „niezależni*1 p, .Drobnera doprowadzali ro- 
KrWntŁ-A™ a*. wtotwiSi, krwi, aie sami na dfugibotntków do różi 
dzień wszystkiego się wyparli, kiedy zobaczyli 
rezultaty swej roboty, kiedy za ich namową 
polała się krew robotnicza” .

PPS. więc oskarża p. Drobnera o dwie zbro­
dnie: dorobkiewiczostwo i unikanie rozlewu 
krwi. Pierwsza zbrodnia jednak Obciąża także 
ludzi t  PPS.; wiadomo, że na partji p. Kle­
mensiewicz I p. Posner dorobili się obszarów 
dworskich, a p. Marek ładnego majątku w mie­
ście. Co się zaś tyczy drugiego zarzutu, to 
„wart Pac pałaca” ; p. Drobner rewolucjonizo­
wał przed 6 •listopada, a potem go strach oble­
ciał, — PPS. mniej rewolucjonizowała; ale za 
to w krytycznym dniu pchnęła zbirów z pod 
ciemnej gwiazdy do rzezi ułanów. Czyja zbro­
dnia większa, trudno rozstrzygać!

Śmierć ks. Filipa Orleańskiego.
„Potomek 100 królów, którzy w ipęo lat 

stworzyli Francję” .
W  Palermo zmarł onegdaj na zapalenie 

płuc książę Klip Orleański, głową domu 
Bourbon-Orlean, pretendent do tronu królew­
skiego we Francji. Naczelny organ monarchi-

Rząd koalicyjny nie upadł, ale sposób 
wyrównywania różnic w  łonie gabinetu musi 
budzić w społeczeństwie zaniepokojenie.

„Bo na czemże —  zapytuje „Postęp”  — 
polega zazwyczaj zażegnanie przesilenio- 
wego kataklizmu? na tern, że się załatwie­
nie kwestji spornej odkłada, aby tylko wid­
mo zerwania koalicji odsunąć. Czyli io  nie 
jest to żadna robota pozytywna, lecz wła­
śnie tej roboty uniemożliwienie” . 
Najszkodliwszą może okazała się kom - 

promisow ość i ustępliwość stronnictw umiar­
kowanych dla annji. Tolerowanie agitacji 
piłsudczyków w  wojsku doprowadziło do te­
go, że zgłaszają dymisję najznakomitsi ge­
nerałowie.

Ostatni to chyba czas —  pisze „Czas” — 
aby Naczelny Wódz, jakim jest z ustawy 
Prezydent Rzeczypospolitej, przejrzał na­
stępstwa, któremi to grozi i położył temu 
wszystkiemu, koniec. Władza jego nie jest 
wielka, ale po-waga jego moralna, powinna 
być tak znaczna, aby skłonił do zaniecha­
nia kampanji publicystycznych w sprawach 
wojska, a ludziom niesłusznie atakowanym 
dał zadosyć uczynienie. Takie, jakiego mi­
nister spraw wojskowych dać 'widocznie nie 
potrafił” ,
Nio tylko przy tej sposobności okazało 

się, że gen. Żeligowski nie nadaje się na mi­
nistra spraw wojskowych. TaM e jego ściśle 
wojskowe zarządzenia, jego projekty orga­
nizacji armji spotykają się z ujemną kryty­
ką. Jak się dowiaduje „Dzień Polski” , 

„wszyscy dowódcy korpusów nadesłali do 
p. ministra spraw wojskowych raporty 
bardzo ujemnie oceniające jego pomysły 
o wyprowadzeniu armji w pole. Wskutek 
tego cały ten projekt ze względu na konie­
czne zmiany redakcyjne będzie musiał 
uledz zwłoce” .
Zamęt i nieład w  wojsku zwiększyłyby 

się z pewnością, gdyby p. Piłsudski stanął 
na jego czele. Stałe domagają Bię tego wy­
zwoleńcy, wtórują im, choć mniej energicz­
nie, socjaliści, a organy piłsudczyków wciąż 
nalegają na rząd, by  tę sprawę po ich my­
śli załatwił. Ale do uzgodnienia poglądów 
na kompetencje naczelnych władz w ojsko­
wych między p. Piłsudskim a rządem z pew­
nością nie dojdzie. Doniósł wprawdzie „Kur. 
Poranny” , że przed paru dniami na konkur­
sie hippicznym I go pułku szwoleżerów mia­
ła miejsce „przeszło godzinna wymiana- zdań

stów francuskich „Aotóan Francaise”  wyszedł 
z czarną obwódką.

Nowym kandydatem na tron jest szwagier 
zmarłego, ka. Guase. W myśl ustawy s roku 
1886, pretendentom na tron pobyt w grani­
cach Francji jest wzbroniony, wobec czego 
ks. Guise musiałby opuścić granice Francji. 
Przeciw ks. Guise agitują jednak zaciekle 
zwolennicy przelania pretensji do tronu na głó- 
w-uą liuję bombońską 1 uznania księcia Ma­
drytu, Don Jałmoa, jafco „króla Francji i Na­
warry” ,

Ludwik Filip Robert, książę Orleanu, był 
synem księcia Ludwika Filipa, hrabiego Paryża
i księżniczki Izabeli, infantki hiszpańskiej. 
Urodził się w Anglji, gdyż prawo zabraniało 
ojcu jego, pretendującemu do korony królew­
skiej, mieszkać we Francji. Zgłosił się jednak 
młody Ludwik Filip do Paryża, kiedy wy­
buchła wojna, aby służyć w szeregach armji 
francuskiej. Aresztowany i zasądzony na dwu­
letnie więzienie w Claiirvaux, został ułaskawio­
ny i deportowany do Belgji. Podróżował bar­
dzo dużo po Ameryce, Europie i Afryce. Z żo- 

t swoją, Marją Dorotą, arcyksiężniczką au- 
strjaeką, rozwiódł się po 7 latach pożycia. Po­
nieważ nie miał dzieci, przysporzył w ten spo­
sób rojalistom francuskim dużo kłopotu, gdyż
w braku potomka   ewentualnego następ” ?
tronu nio osiąga się zgody na innych preten­
dentów.

między marszałkiem a szefem rządu” , we­
dług „Dnia Polskiego”  jednak sprawa mia­
ła się inaczej. Oto, jak dziennik ten opisuje 
przygodę p, premjera:

„Po drodze przechodząc obok loży mar 
szalka Piłsudskiego, trzeba było jednak tan: 
wstąpić i przywitać się z siedzącemi w niej 
osobami.. Honory .robił z wdziękiem gon. 
Konarzewski. Hr. Skrzyński, przywitawszy 
się z paniami, wyciągnął rękę w kierunku 
marszałka Piłsudskiego. Tu jednak spotkał 
p. premjera pewien zawód. Marszałek Pił­
sudski, to nie p. Stres emanu. Podaną sobie 
rękę, ni® uścisnął serdecznie, a dotknął jej 
tylko zaledwie, nie wstając ł ni® odwraca­
jąc się w stronę kr. Skrzyńskiego. Skonfu- 
dowany hr. Skrzyński udał się na swoje 
miejsce i z udanem zainteresowaniem śle­
dził za ewolucjami jeźdźców, starając się 
tern ukryć swoje zakłopotanie” ,
P. Piłsudski niewiele sobie robi widocz 

nie a rządu. W yniośle i z lekceważ enien 
traktuje wszystkich. Zapewne wzbijają gc 
w  dumę i pobudzają jego ambicję hołdy 
i manifestacje urządzane przez jego zwolen­
ników corocznie w  dniu 19 marca. Uroczy­
stości taMe, starannie zawsze wyreżysero­
wane, nie świadczą wcało, jak to usiłuje 
wmówić prasa sulejowska, jakoby ogromna 
większość społeczeństwa polskiego tęskniła 
za p. Piłsudskim, W ręcz przeciwnie. Za fc 
ma p. Piłsudski zwolenników między żyda 
mi !  Ukraińcami. KRkudziesięciu oficeró? 
i żołnierzy b. annji ukraińskiej nadesłało — 
jak donosi „Kur. Poranny”  —  do związki 
b. legionistów pismo, w  którom składając 
hołd p. Piłsudskiemu, wyrażają nadzieję, ii. 

„bliski Jest czas, kiedy WysoM Wóda obej­
mie dowództwo nad wojskami polsko-ukraiń- 
skiemi i uwolni drugą część Wielkiej Pd 
sld, — Jej ei ostrzycę, Ukrainę, od azjatów 
moskali, a biało-amarantowy i źółto-błęki- 
tny sztandar zabłyśnie od brzegów Bałtyku 
do morza Czarnego..., a idea wielkiego Bo 
łesława Chrobrego i hetmana Mazepy bę 
dzdo urzecz ywistniotna* *,
Nie bez racji wiążą ideę n ow ej. Rwania, 

fy  wojennej % osobą p. Piłsudskiego.
Po stronie p. Piłsudskiego, a przeciw 

„reakcji”  stają też niektóre pisma żydow­
skie, n. p. „Nasz Przegląd” . Dziennik ten 
kto wie, ozy nie zamierza porzucić ideologj 
pacyfistycznej, bo oto przed kilku dniami 
przedrukował z „Neues Wiener Journal” 
interesujący artykuł p. t. „Semici w  historji 
w ojen” . Dowiadujemy się zeń, że Semiei 
{ w  sztuce wojennej się odznaczyli.

„Pierwszorzędnym narodem wojennym 
byłi żydzi. Już przejście ich przez moru 
Cteerwone w obliczu goniących ich wojsk 
jest pod względem pomysłu wykonania ar­
cydziełem strategiozmo-faktycznego” .
Oprócz tych arcydzieł w  obliczu gonią­

cych w ojsk wymienia jeszcze autor artyku­
łu niezrównany „genjusz ataku Machabeu- 
szów” , Hannibala, umiejętność zaopatrywa­
nia w ojsk w  odzież, kwatery i t. d Jeduera 
słowem w każdej dziedzinie życia są Semici. 
a temsamem żydzi, genialni i niezrównani.

S. S.
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Morał insanlty.
IL Powtarzam więc: p. Morstin, pisząc

0 Etruskach, pasorzytował od początku do 
końca na BoissieHze, korzystał z jego spo­
strzeżeń i z jogo cytat. I  to jest plagjat, czyli 
łzecz brzydka, a je.zeze brzydsze jest kłam- 
jtwo, jakiem się p. M. tego wypiera.

To samo dotyczy mych" zarzutów co do 
przepisywania przez Morstina z książOd Peu- 
suti‘ego o Tybrze. Nie chodzi ta o fakty, że 
np. Tybr jest rzeką, a o to, że cytaty z poe­
tów starożytnych i innych , oraz cały materjał 
historyczny, jakim pan M. w tym rozdziało 
swej ksią.żld operuje, są wzięte z Pensutbego 
bez wymienienia źródła. P. Morstin znów uda­
je, io  sam zebrał materjał i wybrał cytaty, 
ponownie więc korzysta z cudzej pracy i oszu­
kuje czytelnika. A że plagjat doprawia swą pu- 
itą frazeologją i jedną drugą cytatą z poetów 
polskich, to postaci w niczem nie zmienia. Ja 
zresztą nie twierdziłem, ie  pan M. cały roz­
dział dosłownie z PensutPego przepisał.

A już zupełnie bezczelnem krętactwem jest 
przedstawienie przez p. L. H. Morstina mej 
oceny rozdziału jego książki o św. Franciszku
1 Wergiljuszu. P. Morstin pisze: „Według jego 
(mojej) teorji, porównanie Wergiljusza ze świę­
tym Franciszkiem pożyczyłem z BellessorFa — 
nawiasem mówiąc w książce Bellessort‘a oWer- 
giljns-zu św. Franciszek wcale nie jest wymie­

niany —  ale równocześnie udowadnia, 4e to 
jest najgłupsza analogja, jaką można a obie 
wyobrazić i tylko nieuctwo i ignorancja mo- 
gła mnie do tego doprowadzić. Więc albo ja 
jestem nieukiem, albo francuski Wergllista, 
a może obydwaj, w takim razie w dobrem je­
stem towarzystwie. Przytem insynuuje p. Ko- 
mierowski, że nie wiem, Ił św. Franciszek nie 
pisał „Fioretti”  i rozumuje, że skoro nic nigdy 
nio napisał, więc nie był poetą —  zaiste dziwna 
teorja!”

Twierdzenia powyższe p. Morstina są od 
początku do końca kłamstwem, bo:

1) W książce Belles8ort*a św. Franciszek 
jest wymieniony. Na sfcr. 12t czytamy: „Zwie­
rzęta, tak jak je pojmuje Wergiljusz, są już, 
według określania innego Włocha, niższą bra­
cią naszą” . Każdy przeciętnie kulturalny czło­
wiek wie,  ̂ że zwierzęta nazwał „niższą bracią 
naszą”  nie św. Benedykt, czy św. Tomasz, 
a św. Franciszek. Według „rozumowania”  p. 
Morstina, gdy ktoś mówi np.: „poeta,. który 
nazwał Polskę pawiem i papugą narodów” , to 
„nie wymienia”  Słowackiego.

2) Bellessort ogranicza się w swej książce 
tylko do powyższego (zacytowanego przeze- 
mnie w mych felietonach) zestawienia święte­
go Franciszka z Wergiljimem. rozumie on bo­
wiem, iż to jest jedyna możliwa aaałogja. 
P. Morstin kłamie więc, twierdząc, że jest 
„w dobrem towarzystwie” francuskiego Wt r- 
gilisty pod względem nieuctwa i ignorancji. Ja

zarzuciłem nieuctwo p. Morstinowi, gdyż „po­
życzywszy”  powyższego zestawienia od Belies- 
sort‘a, puścił się samodzielnie na „najgłupsze 
anałogje, jakie można sobie wyobrazić” . W y­
raźnie to i obszernie umotywowałem, pisząc, żo 
p. Morstin każe św. Franciszkowi jak i Węrgi- 
ljuszowi „wyśpiewać wszystkie uroki ziemi 
włoskiej, że zestawia braci z „Fioretti” (a więc 
postaci realne) z pasterzami z „Bukolik” , że 
twierdzi,- iż „analizując twórczość tych dwóch 
poetów, bez końca, można snuć anałogje” . Te­
go wszystkiego u Bellessort‘a niema i być nie 
mogło, a p. Morstin spotwarza francuskiego 
WergRIstę, biorąc go sobie bezwstydnie za to­
warzysza swej ciemnoty.

Kłamstwem jest dalej, że ja insynuuję, iż 
p. Morstin uważa św. Franciszka za autora 
„Fioretti” . 'Ja nie insynuuję, ja twierdzę, że 
biedaczek p. M. tak myślał istotnie. Dowodzi 
tego choćby wspomniane zostawienie braci 
z „Kwiatków** i pasterzy z ..Bukolik” . Zresttą 
w innym jeszcze rozdziale na str. 184 swej 
książki p. Morstin stawia obok siebie „Eklogi” 
i „Fioretti” jako dzieła, a Wergiljusza i świę­
tego Franciszka jako autorów.

Kłamstwem jest wreszcie, że ja rozumuję, 
iż „skoro św. Franciszek nic nigdy nie napi­
sał, więc nio był poetą” . Napisałem wyraźnie: 
„Z jedynego znanego utworu św. Franciszka 
„Cantico del Sole i t. d.“ . Nigdzie też nio na­
pisałem. że św. Frar.ci-zek nie był poetą. Napi­
sałam natomiast, że jest niesłychaną brednią

przypisanie ŚW. Franciszkowi przez p. Morstina 
„wyśpiewania wszystkich uroków ziemi wło­
skiej” .

W  taki oto sposób odpowiada mi p. Mor­
stin na rzeczowe zarzuty, dodając, że „zwal­
czam samego siebie” . W taki sposób pan M. 
świadomie oszukuje czytelnika.

Z powodu zarzutu, że „ostatni rozdział 
książki p. Morstina jest sklecony z W>111 Ha- 
drjana Boissier‘a. pan L. H. M. radzi mi zaj­
rzeć do Baedekera, „gdzie na str. 450 („Italie 
Centrale”) znajdę te same wiadomości, co 
u Boissier‘a o teatrze greckim, o sztucznym 
wąwozie Maratonu” . Mają to być rzeczy tak 
znano, że p. Morstin uważał za wystarczające 
napisać: „tak nas zapewniają archeologowie” . 
Otóż przedewszystkiom Baedeker jest uczciwy 
i powołuje się, pisząc o Willi Hadrjaaa nie tyl­
ko na t. zw. Spartianusa, ale i na książkę Gus- 
mana. Poza tem p. Morstin kłamie, twierdząc, 
że znajdę wiadomość o sztucznym wąwozie 
Maratonu i że go o tem „zapewniali archeolo­
gowie” . Każdy bowiem uczeń z czwartej klasy 
gimnazjalnej wie, że Maraton była to równina 
między błotami a morzem i że tego w Willi 
swej Hadrjan odtwarzać nie mógł. „Sztuczny 
wąwóz Maratonu” uformował się w mózgu p. 
Morstina i znalazł się nie tylko w jego odpo- 

j wiedzi na moje artykuły, ale i w jego książce 
(str. 208) obok „ateńskich Partenonów” , któ­
rych także zresztą w Willi Hadrjana nie było. 
Jeśli się zaś zważy, że bitwa maratońska, j&ko

przykład klasyczny, jest dokładnie studjowa 
na w każdej szkole wojskowej i cytowana
przez każdego pisarza wojskowego (chociażby 
Delbriick‘a), i gdy się pomyśli, że p. L. E 
Morstin przez trzy lata zajmował miejsce a-tta 
chś wojskowego w Rzymie, to wynalezienie 
przezeń „wąwozu Maratonu,” nabiera omal te 
nio tragicznego wyrazu dla naszych stosunków 
powojennych.

A propos: Teraz dopiero rozumiem, czoma 
to profesor Sinko swoją „obronę” książki p. 
Morstina zatytułował: „Sława Milejadesa spać 
im nie daje” ... To ten wynalazek „wąwozu 
Maratonu” zrobił w oczach p. profesora z Mor­
stina — Milejadesa...

W dalszym ciągu swych wywodów p. Mor­
stin informuje nas, że od 1H roku szuka wy­
dawcy na wybór przekładów trzech poezyj G. 
G. Bellego. Ma to być dowodem, że pan M- 
rozumie Bellego (w dialekcie rzymskim) i że 
to, co o nim w swej książce napisał, nie jest) 
jak ja twierdzę, wzięte w całości z książki E. 
BoYeta wraz z cytatami i, oczywiście, bez wy­
mienienia źródła. Jak p. Morstin Bellego rozu­
mie, dowiodłem, podając, iż „donnę parto- lenti” 
(„kobiety rodzące”) tłómaczy przez „dziewczę­
ta niezameźne*. Pożartowałem sobie przytem 
z p. Morstina, pisząc, że tendencyjnie chce na* 
rzucić nam taki groźny dla społeczeństwa po­
gląd, chyba, żo myślał o partenógenezie. Pa® 
M, udaje, iż nie rozumie, o co mi chodziło i ż* 
interesował mnie jogo stosunek do morałuośoh
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Źle się dzieje w naszem wojsku!
Specjalna komisja, którą zjechała do Czę-, 

stoohowy, wykryła w tamtejszym urzędzie go­
spodarczym wojskowym wyraźne nadużycia. 
Między innetoi wykryto, że futraż koniom był 
wydawany w postaci owaa z domieszką starego 
łubinu, pozostałego jeszcze po okupantach, 
wskutek czego kilka koni zdechło.

Dunajec zaroi się od rasowych łososi.
Zarybek łososia, wylęgnięty z ikry łotew­

skiej w Złotym Potoku, został sprowadzony 
do Duna jca. Zarybek ten ma olbrzymie znacze­
nie gospodarcze, wyjdzie bowiem z niego łosoś 
rasowy, nie zwykły dunajcowy. Dunajcowy do­
chodzi do 5 kg. wagi, gdy rasowy sięga do 30 
kg. W  ten sposób poprawa naszego rybostanu 
jest zapewniona;. Posiada to wybitne znaczenie, 
dla rybołówstwa morskiego, łosoS bowiem, jak 
wiadomo, dorasta w morzach i tam też głównie 
jest' poławiany.

r ■ O —
TERMIN CIĄGNIENIA LOTERJI FANTO­

WEJ na budowę domu dla weteranów scen 
polskich’ w Skolimowie, został przełożony na 
5 maja b.«r„ % powodu napływu wielkiej ilości 
nowych cennych fantów. Między innemi ofiaro­
wano dwie parcele nad polskim morzem pod 
budowę will, anto, oraz wiele cennych bron- 
zów, obrazów i f. d. ’ ■ 11

UMARŁ1 NATURALNĄ ŚMIERCIĄ CZY 
OTRUTY? Policja warszawska bada sprawę ta­
jemniczej śmierci 76-letiniegG b. pułkownika, 
Mikołaja Wolickiego, który zmarł przed kilku 
dniami, jak mówiono, skutkiem anewryzmu ser­
ca. Tymczasem w parę godzin po stwierdzeniu

zgonu, zjawił się na policji pewien porucznik, 
długoletni przyjaciel zmarłego, który oświad­
czy^, ii  podczas swojej niedawnej wizyty u 
Wolickiego, zwierzył mu się przyjaciel, iie czu­
je się bardzo źle i źe został prawdopodobnie 
otruty prze* swoją żonę, 35-lctnią, byłą swą1 
gospodynię. Sędzia śledczy prowadzi śledztwo 
w tej zawiłej sprawie, które miewątpliwio wy­
świetli tajemniczą śmierć ekjspułkownika

EKSPLOZJA GAZU WE LWOWIE. W fa­
bryce przyborów mierniczych M. Bobera. we 
Lwowie, nastąpiła eksplozja wskutek zapalenia 
się od papierosa, wytwarzającego się w hali 
cynkowej wodoru. Siła eksplozji była. tak wiel­
ka, że wszystkie szyby w fabryce powylaty- 
w&ły z ram. Robotnicy tylko dzięki temu, iż 
wskutek siły wybuchu upadli na ziemię, nie 
odnieśli uszkodzeń. —* Wysokość strat na ra­
zie nieustalona;.

13-LETNI CHŁOPIEC ZASTRZELIŁ SIĘ 
PODCZAS LEKCJI. Utaeń m . M. gimn. we 
Lwowie, Wiktor Kochanowski, podczas przei a- 
biainia lekcji domowej « nauczycielką, wymie­
rzył sobie w skroń rewolwer i wystrzałem ode­
brał sobie życie. Wedle zeznań nauczycielki, 
zaszedł tutaj wypadek samobójczy z powodu 
złej noty. Charakterystycznym jest fakt, że i 
ojciec samobójcy, skończył również samobój­
stwem.

CHCĄ ZWABIĆ DUSZE SZELESTEM DO­
LAROWYCH BANKNOTÓW. „Biło" donosi, 
ży we wsiach Małopolski Wschodniej emfearju- 
szs amerykańscy szerzą propagandę na. rzecz  ̂
przyjmowania religji ewangelickiej. Dziennik 
występuje przeciwko tej akcji, gdyż rozbija ona 
jedność religijną, społeczną i narodową wsi 
ruskiej.

Partyjna polityka ministerstwa pracy.
PROWADZI ROBOTNIKA DO NĘDZY.

N A SZEROKIM  SWIECIE.

Referent budżetu ministerstwa pracy, pos. 
Biitner, wygłosił na. komisji budżetowej prze­
mówienie, w którem poddał krytyce dotychcza­
sową działalność ministerstwa pracy i op. społ. 
W  żadnej z gałęzi swych agend nie stoi to mi­
nisterstwo na wysokości działania, popełnia błę­
dy bądź ustawodawcze, bądź administracyjne, 
wykazuj o rażący brak inicjatywy i szerszej 
myśli państwowej. Inspektoraty pracy funkcjo­
nują wprawdzie dobrze, ale wykonują ustawy 
niedostosowane do obecnej łconjunktury gospo­
darczej, podczas bowiem gdy na 16 konwencyj, 
Polska ratyfikowała 18, bo największe mocar­
stwo ratyfikowało ich zaledwie kilka. Mamy 
dzień pracy krótszy o 2 godziny tygodniowo, 
aniżeli to ustaliła konwencja waszyngtońska, 
a równocześnie sąsiednie państwa, piacują od 
nas dłużej. Musiało to sprowadzić mniejszą wy­
dajność produkcji, a więc mniejsze, wprost gło­
dowe zarobki robotnika, i poderwanie zdolno­
ści konkurencyjnej.

Składki na rzecz Kasy chorych wynosiły 
w roku 1924 —  71 miljonów, a w r. 1925 j— 
106 miljonów zł.; na ustawową pomoc dla bez­
robotnych preliminujemy na rok bieżący 26 
milj., zaś na doraźną 32 milj., na ubezpieczenia 
od wypadków 15 milj., na inne działy opieki 
społecznej 16 miljonów, czyli razem około 200 
miljonów zł. wynoszą świadczenia socjalne. Jest 
(o na nasz wyczerpany organizm bezwarunko­
wo zadużo.

Walka, z bezrobociem nie jest właściwie 
zupełnie przez ministerstwo pracy prowadzona, 
piniewai nie można nią nazwać pomocy dla 
bezrobotnych. Pomoc ta jest tylko tymczasowa, 
a dla kraju jest wydatkiem nieprodukcyjnym. 
Za powyższą bezplanowość odpowiedzialno jest 
wyłącznie ministerstwo pracy.

Gospodarka finansowa tego resortu ujawniła

Ifederoom socjalistów — śmlsrd
A MORDERCOM CARÓW —  PENSJA.

Taka jest lin ją polityki sowietów. Pisaliś­
my niedawno o wyznaczeniu dożywotnej pensji, 
mordercom cara Aleksandra n . Domniemany 
morderca cara Mikołaja II., również upomina 
się o rentę.

Jako pendent do tego służy depesza z Mo­
s k w y ,  iż w Ekaterynosławiu odbył się wznowio­
ny przez sowiety proces o zamordowanie posła 
lewicowego do dumy, dr. Karawajewa przez 
członków związku reakcyjnego. Sąd sowiecki 
skazał dwu oskarżonych: Szeldego i Szekonen- 
kę na śmierć. Dwu innych oskarżonych skaza­
no na 10 i 5 lat ciężkiego więzienia. *

PODRÓŻNIK PÓLUKI, BRUNO LECHOW­
SKI ZNAJDUJE SIĘ W CHILE. Pisaliśmy 
swojego czasu o wyprawi© ałł, mai. B. Lechow­
skiego * Warszawy, który postanowił objechać 
Świat, utrzymując się wyłącznie ze swoich do­
raźnych' prac. Bawił on przez parę dni w Kra­
kowie, gdzie widzieliśmy w namiocie jego na 
Rynku przeznaczone na sprzedaż jego pocz­
tówki. Ostatnio donosiliśmy o Jego pobycie 
iw Pradze, poozem słyclh o  nim zaginął, aż do­
piero teraz polski podróżnik wypłynął w repu­
blice Chile, gdzie bawi w przejeźdde z Brazylji 
do Moksyku i .Stanów' Zjodnoozonyoh Po opu­
szczeniu tychże, rufctę,mym etapem jego będzie 
'Au? fi rai] 3.

KTO ZWYCIĘŻYŁ NA TURNIEJU SZA­
CHOWYM W  SEMMERINGU? W ukończonym
bnegdaj międzynarodowym turnieju szachowym 
na; Semmeriugu, pierwszą nagrodę otrzymał 
Spiełman, uzyskawszy 12 punktów, drugą Ale- 
chin 12 i pół, trzecią Widmar, czwartą Niemco- 
wica 11 I pół, piątą Tartakowm 11 i pół, ezóstą 
Rubinstein 10, siódmą Tarrascha 10, ósmą Reti 
9 i pół, dziewiątą GrttnMd 9, dziesiątą Janow­
ski 8 i pół. Sensacją jest zwycięstwo Splelmana.

W  CHWILI TRIUMFU ZMARŁ NAGLE
TEATRZE w Paryżu dyr. Tow. muzyczne­

go „Syrena," Leon Deltence. Dyrygował oh dra-

Ależ nie. Moralność p. Morstina była mi obo­
jętna. Teraz dopiero poznaję ją w całej peł- 
ni. Ale powtarzam, że kto tak tłómaezy, ten 
his rozumie nie tylko dialektu rzymskiego, ale 
I języka włoskiego, Ud „donno partorlenti" >— 
S® najczystsza włoszczyzna. Kle zna wreszcie 
'taki I łaciny.

Na zarzut, że grę słów Bellego, iż „patro­
nom głodomorów jest San GarUno" (carlino— 
dawna meneta włoska) p. Morstin tłómaezy 
z całą powagą: ,,Sw. Karlino (sic) jest patronom 
od głodu", odpowiada mi znawca dialektu 
rzymskiego i świetny hagjolog/że to Ja Bellego 
nie rozumiem, gdyż „San C&rlo jest istotnie 
patronem od głodu, a lud' go przezywa. San 
Car]ino". Otóż p. Morstin kłamie. Sw. Karol 
Boromciisz (a Innego świętego togo imienia 
nie było) nigdy za patrona od głodu nie był 
Uważany i to nie tylko na Trastevere, ale 
gdziekolwiek wogóhy nie wyłączając ojczyzny 
tego Lombardji. Lud zaś nigdzie nie nazywa 
go San Carlino. Tak się nazywa tylko mały 
kościół św. Karola w Rzymie dla odróżnienia 
bd dwóch wielkich ^świątyń pod jogo wezwą-' 
hiem. Tembardziej zaś niema I nigdy nie było 
hrynalezionego przez p. Morstina „Świętego 
Karlino". I chociaż p. Morstina tylko „prry- 
Zwyczajenie do innego tonu polemiki" po­
dtrzym ało od „odrzucenia mi słowa „nieuc- 
tw° ‘‘ (a przecież obiecał mi je udowodnić!) — 
*o ja mu tu zarzucę niotylko owo nieuctwo, 
a*p i oszustwo względem czytelnika.

[Dokończenie nas tar,).
feecloniir Komiefowskt 1

matem symfonicznym p. t. „Ostatni dzień 
w piekle". W chwil i gdy dzięk ował za oklaski, 
runął z podjutn. Fiżjcz] ną śmierci był ane- 
wryżm serca.

DŻUMA W BRUKSELI. W Brukseli zacho­
rowało na. dżumę pięciu robotników, zatrudnio­
nych przy przerabianiu odpadków.

W  ANGLJI LISTY SPADAJĄ 7. CHMUR. 
W Anglji, po całym szeregu doświadczeń, rcz- i

się najlepiej za rządów b. socjalistycznego mi­
nistra Sokala. Kasował on pewne departamen­
ty, a tworzył nowe, wyłącznie pod kątem poli­
tyki partyjnej. Fundusz dyspozycyjny ministra 
słuiżył wyłącznie dla popierania partyjnej agi­
tacji socjalistycznej, dowodem czego będzie na. 
stępujący wykaz:

Na zorganizowanie kiursu przeszkolenia urzę 
rlników Kasy chorych (Zw. Kas chorych w Kra­
kowie) 4.000 zł.; Kursy dla Sekretarzy Zw. 
Zawód. Turys. 10.000 zł.; Kursy dla Sekretarzy 
Zw. Zawód. 10.000 zł.; Kursy Ceutr. Zjednocz. 
Zaw. Polsk, w Poznaniu iO.OOO zł.; Kursy, 
Centr, Zjednocz. Zaw. Polsk. w Poznaniu 10 000 
zł.; Dom Ludowy w Warszawie 7.000 zł.; Cen­
tralny Zw. Woźnych Państwowych 500 zł.; Zje­
dnoczenie Polsk. Młodz. Pracown. „Orlę" 2.340 
zł.; Wolna; Wszechnica Polska 2.000 zł.; Wolna 
Wszechnica Polska 9.390 zł.; Wolna Wszechni 
ca Polska 5.190 zł.; Rada Zw. Zawód, w Ra­
domiu 1.000 zł.; Zjedn. Polsk. Młodz. Pracown.
„Orlę" 2.000 zł.; Wolna Wszechnica Polska 

3.660 zł.; Związek Rob. Przem. Włók. „Praca," 
500 zł.; Tow. Uniw. Rob. Oddział w Warszawie 
800 zł.; Klub Rob. Sport. „Skra" 500 zł.; Two 
Uniw. Robot. Oddział w Lublinie 1.000 zł.; Wol­
na Wszechnica Polska 7.000 zł.; Centralne Biu­
ro Kursów dla dorosłych 2.000 zł.; Rob. Klub 
Sport, „Skra" 1.000 zł., Wolna Wszechnica Pol­
ska 8.000 zł.

Referent zakończył stwierdzeniem, źe cała 
polityka socjalna Ministerstwa Pracy nosi na 
sobie charakter utopijnego doktryneryzmu, 
przeprowadzonego w myśl ideologji socjali­
stycznej, za który zapłacił już polski robotnik 
swoją nędzą, a może zapłacić niebawem' cała" 
Polska ruiną swego gospodarstwa. Najwyższy 
czas z drogi tej zawrócić.

Ze Lwowa otrzymujemy list następujący: 
Szersze koła nie zdają sobie nawet sprawy, 

jak haniebną politykę rząd prowadzi na polu 
koceeyj monopolowych, zwłaszcza związanych 
z alkoholem. Pomijając już fakt, że ustawa.

poczęto przesyłanie listów za pomocą aeropla-, kt6ra przeznaczała przedsiębiorstwa m e n  o polo­
nów, które zrzucają zaopatrzone w spadochro- WQ w pienm ym  dzi6 inwaMÓW) nle we-n ft TTT ICT-lr-. „ !v- fi r> A n rl A-vł /-lin nO . . .ny, zapieczętowane worki z korespondencją, na 
specjalnie za ldażdem miastem., urządzone place. 
W ten sposób listy w Anglji kursują, wprost 
Myskawioznie.

ATENY, MILIONOWE MIASTO. Do nieda­
wna miasto bałkańskie 0 niespełna 800 tyBią-

szła w życie, zawieszono ją bowiem po cichu 
za cenę ugody z żydami, to co dzieje się z kon­
cesjami monopol owemi na spzed&ż spirytusu,' 
jest ze stanowiska społecznego 1 narodowego 
wprost niesłychane!

Niepodobna np. zrozumieć, dlaczego centra-
cach mieszkańców, rozrosły się Ateny dzisiaj n a, warszawska zaczyna wprowadzać na kre- 
na mil jonową stolicę wielkiej Grecji, liczącą ’ '
przeszło miljon mieszkańców.

ZŁOTO I PLATYNA SPADŁY Z NIEBA.
W gminie Lubarskiej, w Rosji, spadł na. ziemię 
dość wielki błyszczący, meteoryt, który jak u- 
BtalSa analiza w Żytomierzu, zawiera cząstki 
złota I platyny,

NAPRAWDĘ RUBENS W NOWOGRO­
DZIE. W Nowogrodzie znaleziono niedawno 
przypadkowo nieznany dotychczas oryginał 
Rubens a; Obraz przedstawia cesarza rzymskie­
go Wespazjana, a należy prawdopodobnie do 
znanej serji cesarzy rzymskich, nad którymi 
pracował Rubens w latach 1614— 19, a których 
pojedyncze egzemplarze znajdują się w rozmai­
tych galerjach enrppejsk.ich,

JACY SĄ ANALFABEĆI W MNIEJSZO­
ŚCIACH NARODU 1 ZYCH ROSJI? Komisarjat 
ludowy dla spraw mniejszości narodowych 
w Rosji stwierdził, że na pierwszem miejscu 
pod względom piśliieuności stoją łotysze, któ­
rzy wszyscy, w i 00 proc., umieją czyiaó i pisać 
w Języku ojczystjm, na drogiem miejscu —- 
Polacy, 93 proc., na; trzodom — żydzi, 90 proc.
Największy od setek niepiśmiennych posiadają 
plemiona tubylcze Rosji wschodniej oraz pół­
nocnej.

NOWY REKORD: 48 JAJ ZJADŁ W 41 
MINUTACH, Jeden ze studentów uniw. Cam­
bridge w Stanie Massaciiusets (nie .należy go 
mieszać ze słynnem Cambridge angielskiem) 
na skutek zakładu * kolegami o szybkość i 
i ość konsumowania, jaj, ugotowanych na mięk 
ko, zdołał spożyć cztery tuziny jaj w przeciągu 

minut. Ameryka jest naprawdę nieprześel

Haniebna polityka monopolowa centrali warszawskiej.
„Pełny monopol" czy pełny deficyt monopolu spiytuaowego? t-r Import urzędników % War­

szawy do Lwowa. — Forytowanie żydów. —  Chodorowski skandal monopolowy.

stosunki przykładom s Chodorowa.
W Ohodorowie koncesjo na sprzedaż spiry­

tusu na celo gos; 1 odarcizo-lecznicze otrzymali 
dwaj żydzi: Majlech Telehmann i Moses Beer. 
'Teichmann ma dzisiaj trafikę, wyszynk, restsu- 
rację, hotel, hurtowny skład, piwa żywieckiego, 
a dodano mu jeszcze nową koncesję na sprze­
daż alkoholu ha cele gospodarczo-lecznicżę. —  
Bem1 posiada również restaurację, wyszynk, po­
siada nadto fabrjrkę likierów I wódek, hurto­
wnię piwa, a znowu w formie dodaitinu otrzymał 
też u ową koncesję, jak Teichmann. A Kto jest 
p. Beer? P. Beer, będąc dawniej radnym gmin­
nym, Jak nas informują, wyrzucił ze swego 
mieszkania wolnego wojsko polskie l aby się 
zabezpieczyć przed nlem, porozwalał w kilku 
pokojach piece, za co był pociągnięty do odpo­
wiedzialności przez starostwo. I ten p. Beer do 
daiwnycK koncesyj dostaje nową, restauratorzy 
zaś chrześcijańscy i polscy, którzy służyli w le- 
gjonaoh i bili się za; Polskę, pp. Struli l Hudzik, 
nie otrzymali tej koncesji, nie otrzymali też 
nawet pozwolenia na sprzedaż w restauracji 
papierosów. Podobnie ma być w Bóbrce, gdzie 
oWym szczęśliwcem ma być żyd Gottlieb, 
w żórawnie, Żydaczowle I gdzieindziej.

Senatorowie nasi Makarewicz i Tbullie zgło­
sili w Senacie interpolację do rządu z zapyta­
niem, jakiem prawem reąd wydaje tajne rozpo­
rządzenia. nla szkodę inwalidów, gwałcąc, wolę 
Sejmu? Rząd nie odpowiada, a swoje robi.

Niechaj narodowa I chrześcijańska opinja 
zna. politykę monopolową rządu naszego .i nie­
chaj przy najbliższych’ wyborach 'da wyraz swo­
jemu stanowisku. Chrześcijańska Demokracja 
taką politykę monopolową musi potępiać głośno 
i stanowczo. Ks. Szydelskl,

prezes zarządu dzieln. CSh 1?. 
w© Lwowie.

sach wschodnich tak zwany „pełny monopol", 
i stwarza dla tego monopolu osobną dyrekcję 
we Lwowie, a własne sklepy, obsadzone wła­
snymi urzędnikami <w X  stopniu —  na prowin­
cji. Rząd musi utrzymywać lokal, zapłacić urzę­
dnika, dać mu mieszkanie, światło, opał; a ja­
ki tam będzie obrót?... Dyrektora tego mono­
polu lwowskiego sprowadzono * Warszawy, 
choć nie zna on tutejszych stosunków, ani 
ustaw, a urządzono mu biuro meblami świeżo 
sprOwadzonemi znowu z Warszawy. Toteż nie 
trudno dojść do przekonania, że tak zaprowa­
dzony „pełny monopol" przynosić będzie musiał 
pełny deficyt. Podania inwalidów o rozlewnie 
spirytusowe odrzucone, choć niektórzy z nich 
absolutnie zasługiwiałi na uwzględnienie, dając 
rękojmię, że rzecz poprowadzą dobrze.

Dzieją się jednak i gOTgze rzeczy. Oto wstrzy­
mano całkowicie redukcję szynków, jak i re­
wizję koncesyj szynkarskich. Co więcej, tajne 
instrukcje władz warszawskich nakazują .nadto 
nowe koncesje spirytusowe dawać dawnym 
koncesjonai juszom, którymi oczywiście są ży­
dzi i to majętni. Starania chrześcijan i inwali 
dów polskich zostają utezałatwione. Ilustruję te
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gniona w rekordach.

Farinacti ustąpił.
Generalny sekretarz „Partito Nazionałe Faa- 

cistą", słynny „viceduca" 'Farinacci, zgłosił 
dyrektorjatowi swej partji dymisję ze zajmo­
wanego stanowiska. Na znak solidarności cały 
dyrektor jat faszystowski złożył swe dymisje 
na ręce Mussolimlago.

Według „Impero", Farinacci, najpopular­
niejszy we Włoszech faszysta po Mussolinim, 
przyjął urząd gen. sekretarza partji, aby Wło­
chy „odmatteottizować". Teraz, kiedy jut tan 
obowiązek swój spełnił, pragnie stanąć do pra­
cy jako prosty żołnierz. Inne strony tłómaczą 
ustąpienie Farmacciego konfliktem z min, epr. 
wewn. Federzonam. Federzoni szukał porozu­
mienia ,z Watykanem, podczas gdy Farinacci 
był głównym inicjatorean kampanji przeciw 
kard. Gasparriemu. Oznacza, to klęskę nieprze­
jednanego skrzydła stronnictwa, faszystowskie­
go. Następcą Farinacci ego ma być August Ou- 
ratl poseł z Brescji.

Z clirzek ruchu zawodowe#.

--0O0!

Chrzęść. Związek Zawodowy malarzy, la 
klernłków I pokostnlków odbył w niedzielę 
dnia 28 b. m. walne zebranie w Domu Związ­
kowym przy ul. Potockiego 1. 11. Sprawozda­
nie z dotychczasowej pracy Związku przedło­
żył p. Wiśniewski, poczem o sprawach zawo­
dowych i organizacyjnych referował sekretarz 
okr., p. Hoffman. Po przeprowadzonej dyskusji 
wybrano zarząd Związku, do którego weszli.' 
prezes p. Wiśniewski, zast. Preisner, sekr. Me- 
glicz, skarbnik Żmuda. Uhrześc. Związek ma­
larzy, lakierników S pokostnlków otworzył 
związkowe Biuro pośrednictwa pracy w Domu 
Związkowym i poleca zdolnych i sumiennych 
malarzy do wszelkich robót.

Centralny Zwląwk Zawodowy ogrodników 
I pomocników chrześcijańskich w Polsce. Na 
życzenie sfer ogrodniczych założono w Krako­
wie Centralny Związek Zawodowy ogrodników 
i pomocników ogrodniczych, 7 programem dzia­
łalności na całą Rzeczpospolitą Polską. W ubie­
głą niedzielę 28 b, m. odbyło się w Domu Zwią­
zkowym zebranie, na którem omawiano szcze­
gółowo zadania Związku w najbliższej przy­
szłości. Związek zamierza utworzyć wielką 
spółdzielnię ogrodniczą, zakładać po miastach 
większych sklepy ogrodnicze, warzywno- 
owocowe, nasionowe, celem ułatwienia zbytu 
produktów. Uchwal ono wydać i rozesłać ode­
zwę do wszystkich ogrodników 1 pomocników 
ogrodniczych w kraju, celem poinformowania 
o zadaniach Związku. Na czele Związku stoi 
jako proces p. Batłpmiej Dzik, sekr, p. Eu­

geniusz Rachwał, skarb. Stanisław Domagała. 
Związek przyjmuje ogrodników i pomocników 
ogrodniczych' «a  członków, prowadzi biuro po­
średnictwa pracy, poleca wykwalifikowanych 
ogrodników i pomocników na posady 1 do 
wszelkioh robót w zakres ogrodnictwa wcho­
dzących. Biur® Związku mieści się w Domu 
Związkowym przy ul. Potockiego L 11 5 otwarte 
jest przez cary dzień.

Likier Unil^eae
RACZEW SKIEGO

Splot trzech rocznic.
(Aktualne uwagi).

W roku bieżąeym splotły się z sobą traw 
nader ważne rocznice o znaczeniu clirześrijańj 
sko-społecznem, religijno-kościelnem i  polityce 
no-historycznem.

Świat katolicki obchodzić będzie w bieżą) 
cym roku 700-letni jubileusz zejścia z tegfi 
świata św. Franciszka z Assyżu W pełnyui 
toiku są już w Krakowie prace przygotowaw-i 
cze do tego jubileuszu, zainicjowane przez spe-i 
cja.lny Komitet jubileuszowy uczczenia tejżS 
rocznicy.

Drugą rocznicą, o której jakoś dotąd cicho, 
a którą również godnie uczcić wypadnie —  to 
700-lecie istnienia kościoła Marjackiego w Kra* 
kowie. W roku 1226 rozpoczął Iwo Odrową^ 
biskup krakowski, budowę pod wezwaniem1 
Wniebowzięcia Najświętszej Panny Ifarji. —i 
Sądzę, że znajdzie się pióro historyka, któro 
W swoim czasie na łamach dzienników pięknie* 
przedstawi dzieje tegoż kościoła,

A trzecią rocznicą — to ta smutna i przy; 
kra w swej konsekwencji historyczna data' 
sprowadzenia do Polsk’ Krzyżaków przez księ­
cia Konrada Mazowieckiego — I dobrze możel 
wypadło, że owe rocznice tak z sobą się splo­
tły, bo pierwsza z nich przypomni nam życia 
i działalność św. Franciszka, a. tem samem 
przyczyni się niewątpliwie do uleczenia nie­
jednej duszy ludzkiej, — zaś ta trzecia roczni­
ca w związku z drugą każe nam hacLnejszą 
zwrócić uwagę na to; skąd wieje złowrogi wiatr 
dla Polski i grożące jej niebezpieczeństwa i ka­
że skupić się pod sztandarami Królowej Korony 
Polskiej z tą ufnością, źe Ona tarczą 3weJ 
opieki na nowo raczy otoczyć Swoje ziemskię 
królestwo. PJoti Wyrobek.
SM

l  humoru.
W gniewie. Cta (woła z pokoju): Czy się

kawa już zagotowała?   Ona: Jeszcze nłei
On: Oo nie!? Przecież trzy jesteście w kuchni.

Trojakie dzieci. Wdowiec z dwojgiem dzieci 
poślubił wdowę z trojgiem dzieci. Wkrótce ro­
dzina powiększyła, się o jedno dziecko. Pewne­
go dnia wszczął się krzyk i hałas w dziecin­
nym pokoju. Mąż wysyła żonę, aby się dowie­
działa, 00 się tam dzieje. Zakłopotana matka 
powraca po chwila i oświadcza mężowi: Moje 
dzieci i twoje dzieci pobiły nasze dziecko,

Z opowiadań podróżnika. Rozum niektórych 
zwierząt jest wprost zadziwiający, Kiedy by­
łem w Indj&ch, posługiwał mi stary słoń. Gdy 
wieczorom dawałem mu polecenia na dzień na­
stępny, to robił sobie węzełek na trąbie,, bo 
wiedział, że wskutek starości i.iię Bijaj JąlT So­
fo rej pamlęcd.i

Ruch wydawniczy.
„PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI". W zeszy­

cie łutowym przedstawia p. Jerzy Drobuik za­
dania polityki polskiej wobec gospodarczych 
dążeń polityki rns ęa zynar o d o w ej. Do tej pory 
stosunek polityki polskiej <łc zagadnień mię­
dzynarodowych był niejasny i niewłaściwy* 
Tłumaazy się to tem, że po powstaniu państw* 
stanęła polityka polska przeć zadaniem wy­
kreślenia wogóle swoich zasad i dążeń, W za­
ciętej walce o różne zagadnienia (np. o orjen- 
tację, o fedaralizm 1 t. p.) ustalono szereg pod­
stawowych zasad polityki polskiej. Zaniedba­
no jednak uwzględnienia znaczenia polityk! 
międzynarodowej i jej związków z naszą po-, 
lityką. Związków tych nie można uniknąć. Po, 
Utyka każdego narodu jest wplątana w liczno 
zęby mechanizmu ogólno-świa-towegn. Dumną, 
odosobnienie PdŁsfei jest* niemożlive. Dąienię 
do silniejsizego powjązama splotfcw polityki 
międzynarodowej w Europie opiera dę na sze­
regu faktów.

Pierwszym s nich jest upadek zn^enia 
Europy w świecie; z tego powodu zauwdyó 
się dają dążenia do stworzenia więk-j-'! ,repój- 
noty, jak np. , ̂ aneuropa". Drugim ftktem jeet 
rosnąca zależność gospodarcza paikoęy ąd sie­
bie, trzecim za3eż,ność całej Europy Ameryki 
jalfo głównego zbiornika pkmi{flVh,'‘'Skutkiem 
tego po Locamo politycznej nastąpić U 
z w, gospodarcze Locamo. lojnwio.ją się pomy­
sły zniesienia granio celnym w Europie i mię­
dzynarodowej organizacji pn-iukcji. Din Pol 
sid prowadzącej politykę proteSby^^ gą. ($ 
dążenia b. nielozpipoziir. Pomimo to pr,Utyka 
polska nie może się vyycofywać albo zasadni­
czo zajmować stanowiska negatywnego. TaK 
jak wyprawie T/Oearno, tak i w dalszyn rozwo­
ju polityki międzynarodowej musimy b>ać czys 
ny udział.

W dalszej częśo; zeszytu przedstazds p. Ni*.; 
czuja-Urbański idee monarchiegne Staszic*, pk 
Szczutowsld obecną sytuację Światową na) 
Wschodzie i Zachodzie, p. Bouffał kontynuuję 
swe rozważania nad problemem wzmocnienia 
władzy Prezydenta Rzeczypospolitej.

^PRZEGLĄD TEOLOGICZNY", kwartalnik 
naukowy. Organ Polskiego Towarzystwa TeO< 
logicznego. Rok VH _  1926, W. 1. Pronumo* 
rafa roidzoa 18 zł.

Zeszyt, niniejszy uwiera trzy bandw de*’ 
kaw© rozprawy. W pierwszej, zatytułowaioejt 
„Soileya teorja W'artośd moralnych", poddaję 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, W. Rub- 
czyński, zasady głośnego filozofa angielskiego, 
krytycznej ocenie i stwierdza fakt; że Sorley] 
naogół dochodzi drogą zwykłego rozumowani^ 
do tych samych zasad, jakie głosi etyka kato-; 
licka. Przy zupełnym prawie braku badań 
filozoficzno etycznych w literaturze polskiej^ 
należy eię rozprawie tej szczególne uznanie*’ 
Drugi artykuł, źródłowo opracowany przeaf' 
Dra, T  Pilnickiego, omawia „Wpływy Ran-, 
ouskie na polski język w XI—XIII wiekuj 
i uzupełnia pod wielu względami prace Abra­
hama, Papee‘go i innych. Kwestji biblijnej po-, 
święcony jest artykuł ks, Jelity: „Leviticu* 
XIV a rytuał ch.etejslci f babiloński", którjią 
wykazuje pokrewieństwo pewnych' Obrzędów, 
reUgijnych.

Obfity Jest dział receazyjny, zawierający; 
oceny krytyczne kilkunastu nowych publikacyj1 
polskich i zagranicznych. Dalej podany jest po-; 
gląd na literaturę^ dóycząct( teologji mistycz-’ 
nej (ks. Życbllńska), ascetycznej i pastoralnej 
i hagjografji (ke. Maśliński). Z pośród stresz­
czonych wykładów członków Towarzystw* 
Teooiog. zasługuje ma wzmiankę rzecz ks. l i ­
sowskiego: „Analiza aktu wiary".

Od Administracji.
Przy zmianie adresu prosimy 

P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
- podanie także i dawneioro adresuj
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Szykany czeskie.
Zamknięcie granie dla eksportu bydła i trzody z rolski ciosem dla naszego Hlansu Sandro­

wego. —  Istotne przyczyny zakazu,

Zarządzenie czeskiego ministerstwa rolnic­
twa. zamykające z dniem 1 kwietnia gira i ce 
JJzechosłowacji oia yzewozu i przywozu z Pol­
ski inwentarza ży wego wywołało w polskich 
kołach politycznych" i rolniczych ogromne po­
łaszenie.

Przyznać bowiem trzeba, ie  dla zaatakowa­
nia Polski nte można było wybrać dotkliwszego 
punktu, niż wywóz bydła. Eksport n®sz do 
Gze„h, względu’e via Czechy do Austrji, sta­
nowiąc ckoio 10% całego wywozu z Polski, 
wyniósł (do Czechosłowacji) w roku 1925 prze­
szło 116.000 sztuk bydła rogatego i 870.000 
sztuk nierogacizny, £  w pierwszych dwócii mie­
siącach b. r. przeszło 23 i P& t ysiąca sat.uk 
bydła i 152.000 sztuk nierogadzny, z a śd o  
Austrji eksportuje Polska 10—15.000 sztok 
wieprzów; dziennie, w o&tatniem półroczu 262 
tysiące sztuk, poferyw_jąc w ten sposób 90% 
ogólnego w tym względzie zapotrzebowania 
Austrji. i

Prasa, wiedeńska, omawiając zarządzenie 
czeskie, zgodnie stwierdza, te Atmtrj? z tad- 
neg».. Innego kraju tak1 oh ilości i takiego by­
dła wieprzowego, jak z Polski, imponować nie 
może, utrzymanie więo przez władze czeskk 
wspomnianego zakazu byłoby równoznaczne 
j  katastrofą dla konsumentów Austrji. Ciekawe 
Jest, ie  od wydania łego zakazu nie powstrzy­
maj Czechosłowacji układ weterynaryjny i AJ- 
strją który wzewiduje, $e Czechosłowacja cbo 
wlązari jest pozwolić na transport bydła i nie- 
/ogacizny do Austrji, jeżeli ta zgodzi się na 
Import '

Rząd czeski próbuje uzasadnić swój krok 
rzekomą zarazą bydlęcą w Polsce. Owa „prysz- 
ozyea“  jeet jednak symptom em zwyczajnym, 
nie wpływającym w niczem na wartość spo­
żywczą mięsa. Polska jest zresztą daleko mniej 
A»ikiiieta pryszczycą, nii np, Niemcy, a nawet 
Czechosłowacja. W Polsce są dotknięte prysz­
czyca 62 powiaty, w Czechosłowacji 70, 
a w Niemczech 652, według zagród zaś w Pol­
sce 500, w Czechosłowacji 500, w  Niem-czech 
15.0W) zagród. Tymczasem rząd czechoełow- 
efc* zakazał przywozu bydła z Polski, nie zaka­
zując przywozu 7 Niemiec, co stanowi wyraźne 
upośledzenie Polski w »t>«nnku do Niemiec. 
Istotne tedy powody czeakich zarządzeń leżą 
nie w trosce o stan sanitarny eksportowanego 
1 Polski bydła i trzody. 8ed»© rzeczy leży 
w tem, te nowy rząd czeski p. Czernego eł ce 
kosztem Pilski wkupić się w łaski agrarjoszy,

którzy kończą właśnie opas wołów i dopięli te­
go celu, że w okresie sprreoazy bydła, t. j. 
mniej więcej do połowy maja, ceny łydła wzro­
sną. Dla podniesienia cen przez sztuczne ogra­
niczenie podaży bydła, zamknięto Polsce nie- 
tylko zbyt w Czechosłowacji, ale takie w Au- 
strji.

Zakaz przywozu i tranzytu bydra jest takie 
niewątpliwie środkiem ubocznej presji w spra­
wie destylatów, cc do której w toczących tlę 
obecnie rokowi niacK handlowych pęlsko-eze- 
skidtt nir mogło dojść do pofrozumienia. Cze­
chom cfiodzi mianowicie o wywarcie nacisku na 
rząd polski w kierunku zniee-ienla zakazu wy­
wozu ropy do Czechusłowacji, gdzie rafinerje 
stoją bezczynnie. Żądania te inspirowane przez 
kartel rafinerów naftowych, są dosyć dziwne, 
jak np. konieczność rozmyślnego z&nieozy.-z- 
czania nafty, benzyny i t. d., aby pozbawione 
surowca rafinerje ezesłde mogły cośkolwiek 
robić. j

Forytowanie Niemców na niekorzyść Polski 
miało w Czechach miejsce i na innem polu. 
Mianowicie w eksporcie węgla Czesi uniemoż­
liwiali nam wykorzystanie całego kontyngen­
tu; węgiel niemiecki był na rynku czechosłowa­
ckim pod: każdym względem uprzywilejowany 
w storunku do węgła polskiego, który musiał 
opłacać znacznie- wyższy ''■podatek.

W obecnej chwili stosunki polsko-czeskie 
są wysoce naprężone. Rewizyta p. Skrzyńskie­
go z Pradze została odwołana, rokowania 
handlowe w Pradze zostały odroczone a po/eł 
czeski w Warszawie p. Flieder wyjechał dla 
poinformowania swego rządu o stanowisku poi 
sklem w tej sprawie. Ostatnie wiadomości po­
dają, ie  na skutek interwencji posła polskiego 
w Pradze, p. Lasockiego, nastąpiło w sytuacji 
pewne odprężenie, aczkolwiek incydent formal­
nie nie *.<> tał jeszcze załatwiony.

INCYDENT Z CZECHAMI MA CHARAKTER 
POLITYCZNY.

Warszawa. (Tel. wH O zatargu z Czechami 
udzielił wczoraj prasie wywiadu min. Kiernik. 
Stwierdził cm, ie  represje rządu czeskiego 
względem polskiego eksportu kierują się pr/e- 
dewszystkiem iwem ostrzem przeciw iimsu- 
mentom czeskim, a zwłaszcza przeciw ludności 
miast. Rozporządzenie z 25 marca Jest wymie­
rzone przeciw Polsce wyłącznie jako akt nie­
przyjazny o charakterze wybitnie poPtycznym;
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Gwpodrrits skarbu w i. kwartale br.
Fatalne cyfry.

,W*dh# zestawień kasowjeH mlnfeteiretwa 
skarbu spodarkę budżetową w pte/wtaym 
kw artale a-aninięto deficytem 52 miłjony zł.
Dochody bowielk .dały ogółem 357,8 mfij, *?., 
wobec 424 milj. j* wydatków. W porów, aniu 
z preJimmarzem w^ać przekroczeni© przj ję­

tych w nim grabże o 18 milj. zł.
P.elimiaarz kwietniowy zamyka «.ię rów­

nież pokaźnym deficytem. Przewiduje «.ę bo­
wiem wvda+ki w wysokości 143,4 miij. z|,, 

podczas gdy dochody mają dać 115 milj. zŁ, 
W czom z danin ma wpłynąć 98 milj. zł,

Jetzrze jaskrawsze światło na sl oeunki 
8karbove rzuca porównanie dochodów w po- 
ą^ezegóinyoh miesłącaeii b1. r. % rozmiarami 
wpływów skarbowych w tym samym okresie 
w reku ab. Tak np. w styczniu i lutym ub. r. 
dochody wyniosły 282 milj. zł., podczas gdy 
w roku bieżącym za te dwa miesiące uzyskał 
•karb tylko 247 milj. zł. W roku zeszłym ma 
rzec dał skarbowi 150 miljonów a w roku bie­
żącym 110 milj. zł. Podobnie fatalne cyfry 
przychodzi zanotować i za miesiąc kwiecień,

 oO

Następstwa podwyżki taryfy kolejowej
Obawy afer przemysłowych.

Projekt podniesienia taryf kolejowych, for- 
towany prze/ »xronnictwa radykalne, wzbudza 
duże zaniepokojenie w kołach przemysłowych 
I ba ud1 owych Polski.

Podwyższenie tarji kolejowych zabiłoby 
nasz eksport i utrudniłoby obrót wewnętrzny.

Min. kolei projektuje podwyższenie taryfy 
tranzytowej, oraz za towar* luksusowe, jak 
również i taryfy dla wielkich >>dleglośc?. Gdy­
by ten projekt został wprowadzo, y w życie, 
wówczas koszta transportu w Polsce wzrosłyby 
nle1w®]>ół®iernie.

t a b a r r i  w Banku Polskim
Socjalistyczny projekt powiększenia emisji 

banknotów.
Ministrowie socjalistyczni przedstawią Ra­

dzie ministrów projekt, mający na celu po­
większenie znaków obiegowych.

Projekt ten przewiduje utworzenie lombar­
du przy Banku Polskim.

Lombard ten ułworzony będzie w formie 
rachunków reportowyeh i przyjmować będzie 
W zastaw złoto i srebro, na których" poczet Bank 
Polski będzie mógł “wy puścić bat knoty o 100% 
pokryciu kniszcowem.

W razie wykupienia przez zastawcę swych 
ttsl&wów. odę Jednia ilość znaków banko­
wych będzie wycofana z ubiegu.

rokuktóry w uh. roku dal 152 mflj. zł., a w 
blei. ma wpłynąć tylko 115 mhj. *1.

Tak więc w ezterecL miesiącach b. r. mamy 
o 100 milj. zwykłych dochodów mniej, rdi 
w rok-: ub., nie biorąc pod uwagę zupełnego 
braku dochodów nadzwyczajnych, któremi roz­
porządzał skarb w roku ub. w wysokości 77 
milj. zł. Sytuacja więc jest wprost beznadziej­
na. W  uzupełnieniu lej statystyki warto jeszcze 
zaznaczyć, że zapasy karowe w ciągu tych 
trzech miesięcy b. r. zmalały o 50%. tak że 
według słów sprawozdawcy p. Rymara, na wy­
płatę persji na 1 kwietnia musiał skarb zaciąg­
nąć chwilową pożyczkę w wysokości 13 

ów zł. Nasuwa słę pytanie, kto skarbowi po­
życzył? Chyba prasa bilonowa.

Jak z tych kilku cyfr widać, tak szumnie 
głoszone hasło oszczędności w gmtpod&re > skar­
bowej pozostało niestety tylko hasłem.

Dziś jasno j , ć  rysują sic przed nami dwie 
alternatywy: albo silniejsze, jak dotychczas, 
oszczędności, albo fiiflacja bilonowa. Zdaje się, 
że niema dwóch zdań, którą drogę wybrać.

Projekt ten przypomina inicjatywę p. Dr? 
Gregera 1 posiada taką samą wartość jak ona.

Ąmer^cfe grozi kryzys przem.
Pierwsze zapowiedzi.

T”  ubiegłym tygodniu miał znów miejsce 
wydatny spadok kursów. Został on spowodo­
wany akcją grupy finansistów, która grała 
uprzednio na zniżkę w celu powetowania sobie 
poprzednich strat. Mimo. że zniżka ta łatwo 
została opanowana, sam fakt zachwiania się 
niektórych walorów wskazuje, że w łom?e same­
go społeczeństwa Ameryki istnieje pewna oba­
wa ,,rzeil możliwością kryzysu w przemyśle 
amerykańskim. O ile bowiem sytuacja finanso­
wa ni a budzi żadnych obaw, to przemysł ame­
rykański stoi już obecnie przed wielkiemi trrd- 
nościam,!. Dlatego też pomoc finansowa Ame­
ryki s&czyna coraz częściej nosić charakter 
rbezpieczeria rynków Europy dla swej' pro­

dukcji. Tymczasem Europa skutkiem zubożenia 
poszczegó^ych krajów na nadmiar towarów 

rwłasnych, często wysprzedawanycb poniżej ko­
sztów^ skutkiem czego ceny w Ameryce ciągle 
spadają i coraz więcej zarysowuje się możli­
wość kryzysu p. zemys; owego.

O ZMNIEJSZENIE OPŁAT OD PROTESTO­
WANYCH WEKSLI.

Wobec wielkiej ilości weksli, które dopusz­
czane są do protestu z konieczności, przedsta 
wieiełe handiu zwrócili się do Ministra Sprawie 
dlie/ośc". w sprawie obniżenia opłat od takich

4T--4̂ t.-5w P# --*Ł • . <-♦ «.■>**<< 9*f~*
robzl 1225 t.y mają połowę odroczonej naletły- 
weksii, gSyź stanowi to w sto: uaka do wysó- 
kośót tarobkóy, aoyt duży procent. Zniżka 
opłat mą dotyczyć zredukowania taryfy notar- 
jalnej do 8 zł., całkowitego zniesienia podatku 
komunalnego od protestowanych weksli, ©raz 
obniżeni? opłaty stemplowej.

Ministerstwo Sprawiedliwości obiecało przy- 
tbykre rozpatrzyć sprawę sf“f Handlowych.

SPŁATA PODATkJ OD LOKALI.
Ministerstwo Skarbu zarządziło, że płatnicy, 

którym odroczono Kpł?tę trzech ezwartych czę 
ści państwowego podatku od lokali za II. pół- 
tośói wpłacić w cis gu miesiąca kwietnia b. Ł, 
a drugą połowę w ciągu miesiąca czerwca, b. r., 
bez policzenia odsetek za odroczenie.

Po upływie powyższych terminów płatności 
pobierane będą od nieuiszczonych kwot podat­
ku ka^y za zwłokę w wysokości 4% miesięez 
nie.
MOŻLIWOŚĆ WYWOZU ŻYTA DO ŁOTWY

Jeszcze w połowie roku ubiegłego młynarze 
łotewscy zawarli z rządem sowieckim umowę 
na dostawę i przemiał wielkiej ilości zboża ro­
syjskiego. Zniżka cen zboża na, rynkach śwuati - 
wych spowodowała, ie umowa, ta stała się dla 
młynarzy łotewskich wprost katastrofalną 
Szczęściem iednak dla ni et .— rząu sowieck nie 
mógł dostarczyć odpowiedniej ilości zboża, wo­
bec czego umowa została zerwrana.

Obecnie więc otwiera się możliwość wywozn 
poważnych Mości zboża polakiego do Łotwy, 
Jak wiadomo —  żyta mamy jeszcze poważny 
nadmiar i zbyt jego jest trudniejszy, niż psze­
nicy, gdyż tylko kraje północne spożywają 
większe ilości żyta, gdy kraje południowe, jak 
Francja, Włochy i inne sprowadzaią tylko 
pszenieę.
DOBRE WIDOKI EKSPORTU DO BUŁGARJI.

Wobec rosnącego w Bułgarji zainteresowa­
nia się wyrobami polskiemi, planowane jest zor­
ganizowanie w Sofji stałe; wystawy próbek 
polskiego przemysłu. Według informacji przed­
stawiciela Targów Poznańskich, na duży popyt 
mogą Hezyó wyroby przemysłów: papiernicze­
go, chemicznego, tekstylnego, metalowego I 
maszynowego.

wt.,.. 0Oq ... pwu
Z S I U D Y .
Ka rynkr wsluhwym cisza.
Wskutek świąt żydowskich sytuacja na 

rynku walutowym nie wykazuje żadnych 
zmian. Szacunkowy kurs wolnego obrotu wa­
ha się w granicach 8.27— 8.30, o He idzie o Kra­
ków. w Warszawie notuje się PTyalnie 8.20 
do 8.25 zł., jak również i w Katoiwicach. Kurs 
Danku Polskiego pozoetafie bez zmiany, po 
dobnie jak i oiwotów oficjalnych.

Akcje w zaińedbanlu, wskutek czeg ruch 
bard? o mały. Uwagę awrac-a jedynie Zfeltuiew- 
ski, utf^ymujący cię tendencją zwyżkową,, przy 
braku podąży. UhodiMÓw pc ra® p4e*ws«y sy- 
towai.y w nowej postaci, t. j. po skonwerfo- 
waniu w relacji 16 sztuk starych za 1 ffi&wą.

Tak zwana nogiełda również bez zaintere­
sowania, z wyjątkiem Lokomotyw.

Płacono: Pharma 82 gr., Zieleniewski 6.70 
zł., Siersza górnicza 1.80 zł., Ohodorów 6O.8C $■

Lrikomiotj wy 76 gT.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Waluty: Dolary 7 00, Bełgja 29.85, E<- 

landja 317 60, Londyn 38.61, Nowy Jork 7.90, 
Paryż 27.50, Praga 23.46, Szwajcarja 
152.57 i pół Włochy 81.90, Wiedeń 111.78.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 18.00, Londyn 25 24.6, Nowy Jork 

5.19.8, Berlin 1.23 7, Wiedeń 73.25, Praga 
15.39, Warszawa 66— . Tendencja ustalają­
ca Me.

ZŁOTK W  WIEDNIU.
Warszawa. 81 marca. Wan/awa 87.10— 

87.60.

I*"! Nr. 76.

Ir Coena Oorrini.
Dzień dzisiejszy -— Wielki Czwartek — 

dawniej byl dniem uroczystym. Kościół obcho­
dzi pamiątkę Ostatniej Wieczerzy, ustanowie­
nia N?jśw. Sakramentu Ołtarza i ofiary Ms&y 
świętej. Nadto pamięć tęsknotySpotu krwa­
wego Jezusa w Ogrojcu, zdrady y:pojmania, 
zniewag u Annasza i Kaifaśza. Nabożeństwo 
jest pomieszane z radclcit ’ ! smutkiem.

W kościołach parafialnych odprawia się 
jedna Msza św. Na „Gloria" odzywają się 
dzwony na znak radości, poczem cichną dzwo­
ny i organy aż do Wielkiej Soboty, zastępują 
je żałobne klekoty i grzegobki. Księża i wierni 
przyjmują z'rąk  celebransa Komunję św.

Ceremonje W. Czwartku asą̂  barefzo oogate 
i pełne znaczenia. W ezafię Msży św. celebrans 
konsekruje trzy Hostje, z których dwie posta­
wia do obrzędów dnia. nksteMnego. Po Mszy 
św. następuje ceremońja wzruszająca przenie­
sienia Najśw. Sakramentu do „Ciemnicy*', t, j. 
kaplicy bocznej, na znak pojmania Jezusa — 
wśród śpiewu hymnu:-. ̂ Pange lingua", poczem 
kapłan dokonuje, przy śpiewie psalmu 21, ob- 
nażereta i obmywania ołtarzy,

W bazylice katcd.ralnej na Wawelu nabo­
żeństwo wiftiko-ezwartfeowe celebruje Książę 
Metropolita o godz. 8 rano. Wśród licznych 
eeremonij dopełnia poświęcenia Olejów św., 
t. j. poświęca Krzyżmo (cbrisma), z oliwy 
i balsamu używane przy chrzcie i bierzmowa­
niu, konsekracji biskupów, kościołów, ołtarzy 
i kielichów — Olej kalrctntmunóm, używany 
przy cthrzcie namaszczeniu królów, święceniu 
wody chrzcielnej — Olej •-horyc?>, używany 
przy ikstatniem Namafczczeiila i święceniu 
dzwonów. Dwa ostatni© oleje są z czystej oli­
wy, Oleje św. są zaraz rozsyłane do parafii 
«■* znak jednośd z kościołem katedralnym. 
Przy ceremonjach swięconia olejów asystuje 
Księciu Metropolicie 12-tu Kapłanów, którzy 
niejako reprezentują oały klar diecezji, obok 
biskupa. Po poświęceniu olejów św., rozlega 
się okrzyk radości w słowach: „Ave Sanctum 
oieiun“ , poczem następuje całowanie naczyń 
zawierający środek łaski i uświęcenia.

W Bazylice katedralnej starym, uświęco­
nym zwyczajem, Książę Metropolita dolconuj*: 
ceremonji, noszącej pełną znaczeni? nazwę: 
„Mandatom", t. j. rmywania nóg ubogim. Na­
zwa „iiisnoattun" wywodzi się od słów Cury- 
stusa „Mandatum novum do vobis‘‘, u Św. Janc 
rozóz. 13. Biskup, przepasany prześcieradłem, 
na wzór Chrys%ea, oibmywa w pokorze nogi 
12 ubogich, ociera je I całuję, Krzepiękuej tej 
eereimoinjl w kościele archipresbyferjalttym 
N. Marji Lanny doperni ki,, infułat KuM- 
nJGwekl

W  dniu dizŚBiej&zym w kościele N. Marjl 
Ramy „Gorzkie żale“  o godz. .8, u kazaniom, 
poc-zem, przy śpiewie „Już Oię żegnam11, pro. 
e«sją dii Ogrojca obok nuMofei św. Barbary 
i tam tradycyjne pienia iałobm TJ Pożeg-o 
Ciała w. Kaatmierzu f  u m .  „Gorzkie iale*‘ 
* kazanl© w Ogrojcu 'obok k^ódoła.
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Petinrśeie plony ogrotî
warzywnych I owocowych J

M ieszanki n a w o zó w  sztucznych 
p rod u k ow a n e  z m ączek  m ięsnych , r o ­
g ow ych , k rw i b y d lęce j i potasu, za­
w iera jące  w szystkie sole od ży w cze  
w  o d p ow ied n ie j p ro p o rc ji, p rzy czy ­
niają się d o  silnej w egetacji w arzyw  
i d rzew  o w o c o w y c h , dając bardzo  
ob fite  p lon v .

Na 100 m 2 u żyw a  się 2-£ kg. m ie­
szanki. —  W ysyłka  o d w ro tn ie  w  pa­
kietach p o cz to w y ch .

O ferty ze sp osob em  użycia  i ta- 
bęlą  potrzebn ych  ilo ś c i na różn e  ga­
tunki w arzyw  i d rzew  o w o c o w y c h  
w y sy ła  o d w r o tn ie :

„SUPERFOSFIT FABRYKI NAWBZGW SITIOTCH 
ffó e fs  1 K arole Eowarnlchicii S .& .  

WRićyLiK MLACHCCKI p . lo co .
Firmy na?:on w większych miastach poszuki­

wane jako rdsprzettawcy.

Z sali sądowej.
UwoMony od zarzutu Hehwy po 8 latach,

Sąd okręgor-y, karny w Kraituwie jako ape­
lacyjny, rozpatrywał wczoraj sprawę o zbrodnię 
lich w y  z pzed 8 lat. Mianowicie w rokc 1918 
Magistrat krakowski wydawał piekarzom mąkę 
kontyngentową z magazynów rządowych, po 
niskich cenach, pod warunkiem, aby wypieczo­
ny chleb wedle wydajności mąki sprzedawano 
ubogiej ludności pu uiskich cenach. Wskutek 
doniesienia konkurentów, okazało się, że p, Ro­
bert BrotHuiewicf sprzedawał chleb kontyn 
gentowy różnym kawiarniom, a więc udaremr 
niał w ten sposób wyżywienie ludności w cięż­
kich czasach za pomocą skont/Dgentowanej 
mąki. Czyn ten jeszcze przed £ ma laty -ąd 
ofertow y karny skwalifikował jako zbrodnię 
hen wy i zasądzi) Biaszl iewicza na 4 miesiące 
więzienia, które ten odcierpał 
Równocześnie wdrożono przeciw niemu docho­
dzenie karne o to, że sprzedawał chleb kon­
tyngentowy po nadmiernej cenie do kawiarni 
teatralnej. Trybunał zasądził Broezkiewicza 
za zbrodnię lichwy w ton sposób popełnioną, 
"ównież ria 4 miesiące 'więzienia. Zasądzony 
zgłosił odwołanie od zasądzenia, a sam wyje­
chał dc Gdańska, gdzie przez kilka lat bawił. 
Obecnie wrócił, akfii wydobyto z regfetratnry 

odbyła się rozprawa przed sądem apelacyj­
nym. Trybunał apda.e-y.jny wydał wyrofc uwal­
niający Broszkiewicza od winy i kary.

Maty feljetar.
Jak telefonuje się w różnych ziemiach.
Jakkolwiek w zasadzie jest telefon wszędzie 

i zawsze tym samym aparatem, tem niemniej 
jest sposób posług.wania się telefonem u róż­
nych narodów rozmaity.

W  Abisynji nie wolno np wprost telefono­
wać, alei należy temat rozmowy telefonicznej 
podać na piśmie specjalnemu telefoniście któ­
ry następnie sam ro-zmowy;’'uskutecznia. W Ja­
ponii telefonistkami są młode, bo iąięęWe 
około 14 lat liczące, dziewczynki (t. zw. moszi- 
mos.zi); rękawy ich kimon muszą być podług 
przepisów urzędowych, krótsze i węższe, niż 
pozostałych Japonek. W Turcji obowiązki te­
lefonistek pełnią przeważnie Greczynki, ży­
dówki i Ormlanki. W  Rosji, w myśl odnoś­
nych przepisów władz sowieckich, należy do 
telefonisty zwracać się słowami: „towarzyszu" 
lub „obywatelu". Wo Wloezech krzyczy się do 
telefonu „promo“  (c© znacz^pgoiów") — tak, 
jak przeważnie na Zachodzie „halło",

-oDO ' » « n »

Int. Artur Brcw«wiei
m k e r n l c z u  p r z y s i c u m

wykonftje parcelacje, wydaje plany. o., znaczeniu 
dokumentów ii rzędowych dia wszystkich wl: da
i Urzędów Ziemskich, — Udziela wyjaśnień co do 

nowonabyweów i fmsowania.
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Z/cre sportowe.
Atrakcyjne roaichę w kraju podczas św.ąt' 

Wielkanocnych. Do Krakowa zjeżdża Nem/eti 
z Budapesztu, aby zmierzyć się z Cracovśą,' 
Przeciwnikiem Warty w Poznaniu będzie pod­
czas świąt Czechosioean. Na Górnym Śląsku,

" gdzie w Ofitatnidi lalach rueb sportowy wzmógł 
się i rozwinął znacznie, gościć będzie: w Ka­
towicach wiedeńska AtSmira, a w Hajdukach 
Wielidcłi KęgiJKka drużyna F T. C. (Btuia- 
pesEt), ze znanymi reprezeiitaęy.injuni gracza­
mi: Sandorem, Senkey!eim i Orth‘em.

Krogram międzypaństwowych zawodów pił­
karskich P. Z. P. N. jest w tym roku bardzo 
obfity. Odbije sic on zapewne na klubach, któ­
re wysyłają^ swoich graczy na reprezentacyj­
ne miatche  ̂ osłab1'-zespół drużyn walczących 
w rozgrywkach o mistrzostwo okręgów, które 
zwłaszcza w tyrr. reku przedstawiają się nie- 
zwykle ciekawie P. Z. P. N, prsswidrje następ 
pujące spotkania: z Czechosłowacją z p oczą ł! 
kłem czerwca (dn. 6) w Warsaawie, z Esto- 
nja w Lodzi około 2C czerwca, z© Szwecją 
i Norwegj? w pierwszej połowie lipca poza gra­
nicami Polski, z raddnają z; końcem sierjbjia- 
w Poesnan'", z Turcją w dn. 12 wrzcfciia we 
Lwowie, (definitywna urnowa zawarte), z Wę­
grami z końcem września w Budapeszcie, ora z 
z Jugosłuwją w październiku w Zagrzebiu.

Bie ’̂ sztafetowy na przełaj Craeo\iŁ W (irię- 
gi dzień Świąt Wielkanocnych (5 kwi&ńia) 
o godz. 12 w pcditdijie niządza sekcja lel^io- 
atletyczna K, S. Uracoma doroczaiy, sztafeto­
wy bieg na przełaj, na trasie ogólnej 4.500 vn. 
Bieg ten, jako nowość, wprowadziła Cracowa 
już w ubiegłym "Oku i w tym roku powtarza 
go, nie snajdująe nigdzie w Polsee naśladow­
ców. Doskonale wybrana trasa pozwoli publi­
czności obserwować niemat parze* cały bieg za­
wodników z miejsca-, w którem jest, start i me­
ta (początek Aleji 3 Maja). W  zeszłym roku 
ciężko wywalczyła sobie zwycięstwo I. druży­
na Oaeovii. Ze względu na obecny duży na­
pływ zawodników, trudno p zewidzioć łwyc'ez- 
ców.

W biegu n® przeł-j staraniem redake?) 
„PoIoł *̂* (4 i pół km.) zwyciężył Łukasiowicz 
(Połonja, Warszawa) 15.14.6 przed Szwarcom 
(Poznań) i Mikolajeit (G. Ślą sk). Stertowało 
179 zawodni*ów

K A ^ j c r

fifta DYJNASTai v. HINIK Potomstwo
gwiazd filmowych wykazuje juz dzlędzkane 
ekloumośm ku kin u. Oto dziesiątej Muzie po- 
święćśł /ię  Douglas Fairbanks junjor, syn 
wielkiego „Doug‘a“  —  010 błyszczy już Jan 
Torreace, syn Ernesta, zdolaiego reżyser?.. Do­
dajmy do tegf dwie siostry Gien (LiiJana ł Do­
rota), trzy siostry Tafinadge (Norma, Kon­
stancja i Natałja), Doje rodzeństwa PieMonl 
(Mary, Loftie. Jack), dwoje Oriffithów (Co- 

rhme i Davkl W.), a oto mamy rodząc» mę już 
epokę lamii ji ..obelążonych dziedzicznie kino­
we'!? . . (malarka).

C Y R K
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A. CINISELL1
z Brzikawie. wry Hf mofiii ei i..arowiilM

4 -p  kwietnia u b. w m z p t  y twaro in  ®vrku

Wielki program atrakcji ^wiath^ch
w niedzielę 4-go i poniedziałek 5-§# kwietnia
PO OWA ŚWI4TECZN£ PRZEDSTAW:EK?A
«  jednaKowym programie. — Dzienne o godz* 
4-tej, wieczorowe « godz. 8-ej. — S/.cze^diy 
w programach i afiszach. — Lei!} miejsc. »£ f zł. da Eii 
Pfiy Cyrki dlf TlilfrOTbiitiCf^ Ciyiuy codzi«nnie 

n!a. Ł łft_ p -f  IWILŁ =d E-dziny M-t*i r I. .Plihl,r?ncfi< 1 — ™, runo.
li oflsU iie dniaslyok pe Sś er. fis. cne L cnnitw i ioieiens jr lę*.
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Debaty nad budżetem gminy m» Krakowa.
Badanie materjalów. :' ? i| :

|aJt się dogadujemy, dnia 16 kwietnia b. r. 
itóbędzle się w wydziale samorząowym woje- 
frództwa krakowskiego konferencja w sprawie 
*byt wygórowanego budżetu gminy m. Krako­
wa na rok 1926. W  konferencji wezmą, udział; 
'dyrektor departamentu w Min. spraw wewn. 
Strzelecki, radca tymczasowego wydziału sa­
morządowego ze Lwowa LatoszyńSki, naczel­
nik wydziału samorządowego województwa 
krakowskiego radca Zawadzki, oraz przedsta­
wiciele magistratu i zarządu m. Krakowa,

Jak wiadomo, Ministerstwo spraw wewn. 
odrzuciło budżet gminy m. Krakowa na rok 
1926 i zażądało od Prezydjum miasta przedło­
żenia wyczerpującego materjału odnośnie do 
poszczególnych poaycyj budżetu. Materjał ten 
będzie przedmiotem debatt na konferencji, dnia 
16 kwietnia, poczem zapadnie ostateczna decy­
zja czynników rządowych. Ministerstwo, zwra­
cając budżet, poleciło komisarzowi rządu, by 
przedłożył go jeszcze Radzi® przybocznej celeia 
oświadczenia się. 1 *r v

Statut emerytalny urzędników miejskloh odrzucony
z powodu nieprawnego uchwalenia emerytur wiceprezydentom!!

W swoim czasie donosiliśmy o bezpfawnem 
przyznaniu emerytur wiceprezydentom miasta 
przez ówczesnego komisarza rządowego wice­
wojewodę Wawrauscha i samych interesowa­
nych członków Prezydjum. Zwracaliśmy uwa­
gę, że osobliwa ta uchwala nie tylko narusza 
ustawę, ale godzi bardzo poważnie w budżet 
miejski, który zrujnowany nieumiejętną gospo­
darką, zostanie z-nowu niepotrzebnie obciążony 
enacznemi pozycjami.

Jak się obecnie’ dowiadujemy, tymczasowy 
wydział samorządowy we Lwowie nie uznał 
statutu emerytalnego urzędników miejskich 
właśnie z powodu bezprawnego przyznania 
emerytur wiceprezydentom miasta. Statut ten 
został zwrócony województwu krakowskiemu, 
względnie komisarzowi rządowemu, celem zmia­
ny postanowień statutu odnośnie do wiceprezy­
dentów miasta.

Ruch tramwajowy w mieście w r. 1925.
W ubiegły wtorek odbyło się posiedzenie 

Rady nadzorczej Krakowskiej Spółki tramwa­
jowej, na którem dyrektor tramwaju, inż, Po­
laczek, przedstawił statystykę ruchu tramwar- 
jowego za rok ubiegły. W okresie sprawozdaw- 
tzym przewieziono za biletami 15,710.110 osób, 
za kartami abonamentowemi 1.512.480 osób, 
ta bloczkami 903.350, t. j: razem 18,125.940 
osób. Rok 1925 w stosunku do raku poprzed­
niego wykazuje zwyżkę blisko 5 miljonćw pa. 
sażeiów. Na wszystkich linjach tramwajowych 
wozy przebyły w roku 1925 łącznie 2,739.173 
kim. drogi, a więc o 651.775 kim. więcej, niż 
w roku 1924. Dochód z biletów jazdy i kart 
wyniósł 3,008.784 zł. Tabor wozowy Spółki 
tramwajowej wynosił 62 wozów motorowych 
I 20 przyczicpek.

Na bezrobotnych zebrano z dodatkowych 
Opłat 2-groszowyeh w bitym b. r. 19.000 zł.; 
* tego oddano miastu na zatrudnienie bezro­
botnych 16.663 zł., a resztę użyto na bezrobot­
nych w tramwaju. Marzec przyniósł 27.000 4 . 
F. uzyskanego dodatku 2-groszowego od bile­
tów zatrudniono szereg bezrobotnych’, którzy 
dotąd podbili około 5000 metrów toru, napra­
wili przesz.ło 100 krzyżownic i zabrukowali 
około 3.500 ratr. kwadr, iezdnti. W projekcie 
jest na miesiące wiosenne

budowa drugiego toru w u l Starowiślnej

od ul. Miodowej dio ów. Wawrzyńca, tali, że tor na 
ul. Dajwór będzie użyty tylko jako pomocni­
czy. Następnie przeprowadzona będzie wymia­
na szyn na linfl Nr. 1 koło ul. Pawiej, w Rynku 
głównym, w ul. Grodzkiej, na Sfcradoimu i ul. 
Krakowskiej, oraz na ilnji Nr, 2 w ul. Szew­
skiej i Karmelickiej. Projekt przebudowy łiąji 
Nr. 2 ida by! omawiany, dla braku gotówki,

Zarząd tramwaju przystąpi dalej do na­
prawy torów linji Nr. 5 { Nr. 6. Na posiedzeniu 
wybrano specjalną komisję dla rozpatrzenia 
ofert’ i przedstawienia wniosków do Rady nad­
zorczej w sprawie

zakupca 5 autobusów I wyłyczesnia UniJ 
autobusowych.

Projektowane są na razie dwie linjo: ulicą War­
szawek® ma Prądnik 1 ul. Mogilską na Dąbie. 
Jak wiadoma, od miesiąca uruchomiona jest 
linja autobusowa od ul. Topolowej do lotnisku 
na Rakowlcach. Autobus, użyty na tej Hnji, 
odbywa 10 tur dziennie.

Wkońcu uchwalono dodatki Świątecznie dla 
funkcfonarjus*y tramwajowych po 40 złotych 
dla niższych, zaś po 60 zł. dla urzędników.
Wybrano również zarząd funduszu emerytalne­
go, era® komisję regulaminową i dyscyplinarną. 
Zastanawiano się wreszcie nad budową domu 
mieszkalnego dla tramwajarzy.

Zamach samobójczy adjutanta dowódcy korpusu.
Wczoraj między godz. 1 a 2 po południu 

W adjutanturze korpusu okręgu krakowskiego 
“siłował odebraó sobie żyeie adjutant gen. Ku­
lińskiego, kpt. Reuter, wystrzałem z rewolweru 
W pierś. Kpt. Remer przybył do biura na kilka

 o0i

10.000 zł. dla bezrobotnych.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej 

Wyasygnowało wczoraj doraźnie 10 tysięcy 
*h>tych dla bezrobotnych pracowników fizycz­
nych w m. Krakowie. Zarząd funduszu bezro­
bocia przystąpił natychmiast do rozdziału zasił­
ków, przyezem pewną kwotę przesłał ną pro- 
SHncję.

Do walki z alkoholizmem.
DOni°sła uroczystość w Schronisku 

im. Lubomirskich.
Młodzieńczy zapał przebija na każdym kro­

ku w życiu wychowanków Ke. Ks. Salezjanów 
*  Schronisku. Idąc za hasłem, podniesionem 
przez ks. rektora Kuznowioza: wychowanko­
wie Zakładu jęli się rączo pracy organizacyj­
nej w kierunku zwalczania plagi alkoholizmu.

W niedzielę 28 z. m., po odegraniu prześlicz­
nych „Obrazów Męki Pańskiej11, do zebranych 
W iz o  licznie gości i wychowanków przemówi! 
dyrektor Zakładu, ks. Adam Cieślar, podkreś­
l i ł o  znaczenie walki z alkoholizmem na wy­
z io n ie  charakteru i silnej woli. Młodzieży ży- 
®*ył, by w zapale nie zrażała się żadnemi tru­
dnościami, by przykładem życia wstrzemięźli­
wego pociągała coraz to nowych ochotników 
Óo boju w obronią tężyzny życia w społeczeń­
stwie, dotkniętem groźną chorobą —  brakiem 
•Bnych i szlachetnych charakterów.

Po przemówieniu ks. dyrektora, 40-tu wy-
ranków złożyło uroczyste przyrzeczenie, 

*6 „na chwałę Boga i dla dobra Ojczyzny" 
P^ykładają rękę do dzieła odrodzenia dueho- 
Wego w narodzie przez walkę z alkoholem, 
tytanem abstynenckim, wykonanym przez 

^ ó r  i orkiestrę wychowanków, zamknięto 
^ zy stość , która na wszystkich wywarła pod­
rosło wrażenie.

d z ia ł a l n o ś ć  k o m it e t u  p o m o c y
UBOGIM

ma na celu zorganizowanie pomocy dla 
jarzących, rozwija się pomyślnie, dzięki zain- 
resowamu społeczeństwa tą sprawą. Przy 
w^arnem poparciu kupców, Komitet wydał 
J  ^kresie cd 1 lutego do 23 marca w jadłodaj- 

na Wamzawskiej I na Krakowskiej, P°-
j <0vr za kwotę 609.97 zł. Celom rozszerzenia 

akcji. Komitet porozumiał się z szeregiem

minut przed zamachem ze swoją żoną J w jej 
obecności targną! się na życie. Rannego prze­
wieziono w groźnym stanie do szpitala okręgo­
wego przy ul. Wrocławskiej,

Powód zamachu dotąd niowyjafcłony.

firm, które zgodziły się przyjąć na siebie ro/,- 
sprzedaż znaczków dla szerszej publiczności i 
innych firm. Znaczki te, dawane ubogim za­
miast pieniężnej Jałmużny, umożliwią zaspoko­
jenie ich potrzeb na razie w formie posiłków.

Poniżej podajemy wykaz firm, w których 
publiczność może nabywać znaczki; Bień, Dłu­
ga 6 — Czapliński, Szewska 2 —  Hildowie, 
Karmelicka 13 —  Jachlmsld, Grodzka 18 “  
Janicki, Podgórze — Jaworski, Rynek gł. 29— 
Kutrzeba, Wiślna 11 —  Mackiewicz, Długa 
38 — Nowak, Florjańska 14 —* Paully, Baszto­
wa 18 —- Rąb, Sławkowska 4 ■— SierOfcwińska. 
Sienna 12 — Truszkowski, Sukiennic®.

Kraków, 1 kwietnia. 
C z w a r t e k  1: 8w. Hugona, św. Teodory. 
P i ą t e k  2; Św. Franciszka z Pauli., fiw. Maiji 

Egtp.
P i ą t e k  2: Wschód słońca o godzinie 5.17, 

zachód o 18.12.
KONFISKATA. Wczorajszy numer „Głosu 

Narodu" został skonfiskowany z powodu no­
tatki, omawiającej znany list gen- Szeptyckie­
go do min. Żeligowskiego.

WIOSNA rozkwita w całej pełni. Krzewy 
na plantach i w ogrodach pokryły się zielenią, 
trawa nabiera z dnia na dzień żywszego kolo­
ru, pęki drzew zdają się rozwinąć łada dzień. 
Przez ostatnie 2 dni temperatura w Krakowie 
dochodziła do -j- 18° R w cieniu; silne ciśnie­
nie atmosferyczne pozwala wróżyć pogodne 
święta. Po raz pierwszy ukazały się wczoraj 
na targu primule, które przekupnie wiejscy 
sprzedawali po 30 gr. za wiązankę.

NA ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU AR­
TYSTÓW SCEN POLSKICH (ZASP), którego 
otwarcie nastąpi dziś 1 b. m. w Warszawie, 
wyjechali z Krakowa; Marjan Jednowsld (teatr 
im. Słowackiego), Kazimierz Brandt (Bagatela), 
Ludwik Stefański (Operetka) i Stanisław Skal­
ski (grupa pozafiijalna). Na zjazd przybędzie 
z całej Polski około 40 delegatów, a obrady po 
trwają 3 dni. W  programie wybór nowego pre­
zydjum Związku, oraz Zarządu głównego.

OGÓLNOPOŁSia ZJAZD K ół, CHEMICZ 
NYCH STUDENTÓW WYŻSZYCH UCZELNI 
odbędzie się w Krakowie w dniach 8—10 kwiet­
nia b. r., pod protektoratem prof. Dr. Tad. 
Estreichera, kuratora Koła chemików U. U. J. 
W pogramie zjazdu odczyt inauguracyjny prof. 
Estreichera, sprawozdania: Zarządu z działal­

ności Związku i delegatów poszczególnych Śro­
dowisk, referaty, wybór zarządu i t. d. Dnia 
9 kwietnia wyją®! uczestników Zjazdu na 2- 
dniową wycieczkę na G. Śląsk,

GODZINY OTWARCIA SKLEPÓW W CZA­
SIE PRZEDŚWIĄTECZNYM. Na skutek inter­
wencji Izby handlowej, Mnisferstwo pracy 
i opieki społecznej zezwoliło na wykonywanie 
pracy w handlu w dniach 1 i 2 kwietnia do 
godz. 8 wieczorem.

ZAKAZ SPRZEDAŻY ŚRODKÓW WYBU 
CHOWYCH, w związku z przyjętem w okresie 
Wielkiej;nocy strzelaniem „na wiwat*1, dotyczy 
wszystkich miast w państwie. Termin, zakazu 
sprzedawania środków wybuchowych, jak ka- 
liohlorikum, sól Bertholeta i inne, bez recepty 
lekarskiej, wyznaczony został do 12 kwietnia 
bieżącego roku.

PRZYDZIAŁ SOLI DLA ROLNIKÓW. Mi­
nisterstwo Skarbu przydzieliło dla rolników tut, 
województwa, dotkniętych zeszłoroczną Męską 
powodzi i ulewami, dalszych 250 ton sołi od­
padkowej mielonej, skażonej przepisowo do­
mieszką kalkotaru i piołunu mielonego, po ul­
gowej cenie 20 zł. za tonę, loco wagon kopal­
nia w Wieliczce, hez opakowania 1 bez kosz­
tów skażenia, interesowani rolnicy winni się 
zgłosić w miejscowym komisarjaele obwodo­
wym do 24 godzin.

NA TARG KOŃSKI PRZY UL. ZABŁOCIE 
spędzono w dniu 30 marca ogółom 130 koni 
Płacono za konie pociągowe lekMe od 150 do 
350 zł., za konie rzeźne od 50 do 120 zł. Popyt 
był na ogół słaby, tendencja zwyżkowa. Sprze­
dano ogółem 25 keni na rzeź miejscową.

ZŁODZIEJ MIESZKANIOWY W  POTRZA­
SKU. Organa policyjne aresztowały Józefa Ga- 
lusa, niebezpiecznego złodzieja mieszkaniowe­
go, który dokonał całego szeregu kradzieży 
w Krakowie i na prowincji Galus polował głó­
wnie za garderobą i bielizną, które następnie 
sprzedawał paserom. Złodziejaszka odstawiono 
do więzień sądowych.

WPADŁ POD KOŁA SAMOCHODU w ul. 
Dunajewskiego 19-letnI Jan Grabczyik, fuhkcjo- 
narjusz Zakładu czyszczenia miasta i doznał 
ciężkich obrażeń na calem ciele. Lekarz Po­
gotowia ratunkowego przewiózł go w groźnym 
stanie do szpitala. —  Również w uL Dunajew­
skiego wpadła pod pędzący samochód 20-letnia 
Zofja Kobemiówna i doznała złamania dwóch 
żeber i ciężkich obrażeń na calom ciele. Lekarz 
Pogotowia przewiózł ja do szpitala.

Zawiadomienia j komunikaty.
MĘKA CHRYSTUSA A DRAMAT LUDZ­

KOŚCI Wykład na ten temat wygłosi ks. prof. 
Hortyński dzisiaj. w Wielki Czwartek i jutro 
w Instytucie Wykład, (pł. Szczepański 8), p 
godz. 6 wieczór.

W  WIELKI CZWARTEK, dnia 1 kwietnia,
0 godz. 5.30 po południu odśpiewa się i odegra 
w kościele OO. Jezuitów na Wesołej słynne 
oratorjum J. Rossiniego: „Stabat M»ter“ . W y­
konawcami będą; chód mieszany Towarzystwa 
Muzycznego, orkiestra symfoniczna Związku 
muzyków polskich i licz®! soliści Dobrowolna 
składka przeznaczona na oagany we wspomnia­
nym kościele.

ORATORJUM LISZTA „CHRYSTUS* zo­
stanie wykonane dziś, w Wielki Czwartek, 
w Starym Teatrze, o godz. 7.30 wieczorem, 
staraniom Tow. Oratoryjnego. W  dwóch wiel­
kich częściach wratorjum przedstawiony jest 

Chrystus jako Prawodawca Boży na ziemi i jako 
Odkupiciel, umęczony na krzyżu ł triumfalnie 
zmartwychwstały. W  wykonaniu bierze udział: 
orkiestra Związku muzyków, chór, 8-ka solo­
wa, kwintet smyczkowy Tow. Graf-., oraz so­
liście: K. Petecki, W. Ladhiman-Milewska, E. 
Sękarówma, P. Kowal i J. Tukatsch. Dyryguje 
dyr. Stefan Barański, który w przygotowanie 
włożył cały swój zapał i umiejętność, aby ten 
koncert mógł być prawdziwą ohłubą Tow. 
Oratoryjnego.

SPOSOBY PODNIESIENIA RENTOWNO­
ŚCI GOSPODARKI LEŚNEJ. Konkurs na roz­
prawę na ten temat ogłasza Związek Ziemian 
w Krakowie, ul. św. Jana 3, % terminem do 
30 września b. r. Najlepsza praca otrzyma na­
grodę w kwocie 100 dolarów amer.

TANIO MOŻNA NABYĆ OBRAZY i drobne 
szkice malarzy krakowskich w Związku arty­
stów, pl. św. Ducha 1.

URUCHOMIONO AGENCJĘ POCZTOWĄ 
GOŁONOG, pow. Będzin, wojew, kieleckie
1 połączono z urzędem pocztowym Ząbkowice 
za pośrednictwem konwoju poczt, w pociągu 
Nr. 229, oraz ambulansami poczt. Sosnowiec— 
Kraków Nr. 150 i Lublin—Katowice Nr. 251.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty. ,
Sobota: Teatr zamknięty,
Niedziela: „Wesele".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"
Czwartek: Teatr zamknięty.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
-oOa

Abd-Ei-Krim przystępuje naserjo do rokowań.
Paryż, (AW) Według „Petit Parisłen11, oue- 

gdajsza konferencja Brianda z ministrem Pain- 
leyem, gubernatorem Steeg‘iom i marszałkiem 
Petain1 em rozpoczyna nową erę w stosunkach 
% A M  El Klimem. Dotąd usiłował Abd El Krim 
rokować osobno z Francją, a osobno z Hisz­
panią za pośrednictwem emisarjuszy. Obecnie 
przekonał się on o zupetaj zgodzie co do ce­
lów polityki obu państw w Marokku, a nie mo­
gąc Uczyć dalaj na poważniejsze sukcesy wO-j 
jeuiie, przystępuje na serio do rokowań.

Według „Jouroaba11, przedłożono ze strony 
Francji i Hiszpanji ostateczne warunki po­

wstańcom. Są one w głównych zarysach naf ^ -  
pujące: Rsffeni muszą oedać obszar zajętj'
sułtanowi Marokka i uznać międzynarodowa 
traktaty w sprawia statutu marokańskiego. 
Ludność tęgo ®bszaru ma być rozbrojoną, 
a wtadze hiszpańskie 1 francuskie przeprowadzą 
kontrolę nad rozbrojeniem. Riffeni mogą liczył 
jedynie na pewne koncesje natury ad ministra. 
cyjnpj j gospodarczej. Z innej strony donoszą*! 
że Abd El Krim nie wierzy w powodzenie ro­
kowań i w sZ-iregu punktów frontu przygof®. 
wuje się do wielkiej ofenzywy.

 ofln------

i w I I
O oszczędną administrację. —- Czerwony wójt 

Czechowic.
Katowice. (Telef. wł.) Wśród mówców, któ­

rzy na onegdaj&zem posiedzeniu Sejmu wzięli 
udział w generalnej dyskusji budżetowej, na 
sczególne wyróżnienie zasługuje wystąpienie 
pos. Kempki (Ch. D). Mówca poruszył miano­
wicie fewestję urzędów starościńskich, stwier­
dzając, że na Śląisku z jednej strony mamy do 
czynienia ze starostwami o zbyt wielkich ob­
szarach, a z drugiej ze starostwami, którym 
podlega 40 dio 50 tysięcy ludności, jak np. 
TarnOwakle Góry. Proponuje przeto połącze­
nie dwu starostw. Jest zdania, że wiele trudno­
ści sprawa ta nie nastręczy, gdyby się złączyło 
powiaty lubliniieckl % tamogórskim j cieszyński 
z bielskfen. Klub Oh. D. w październiku ub. r. 
wystosował pismo do wojewody, by rozwiązał 
Radę administracyjną Kasy Oszczędności 
w Tarnowskich Górach, której prezesem jest 
starosta Żuławski (brat posła PPS), a która 
zaniedbała obowiązki swe, szastając pieniędzmi 
bez zastanowienia i uprawnienia. Urzędnicy 
udzielali na własną rękę kredytów do wysoko­
ści kilkuset tysięcy złotych, mimo, że wolno 
im było tyiłko do 1000 zł. dysponować. Mima 
to urzędnicy ci do dnia dzisieszejgo bezkarnie

Różańska Barbara, od 2—S hr. Oświęcimska 
Marja, od &—4  hr. Moszyńska Stefanowa z eór- 
iką, od 4—5 hr. Pruszyńska Marja z córką,
od 5— 6 Drowa Sierodzka Marja, od 6 7 hr.
Grocholska .Helena i Zofja Dumm-Brzezińska, 
od 7—8 Drowa Wydrowa s córką; w Wielką 
Sobotę: Od godz. 7— 8 dyr. Epeteinówna Marja,
od 8—9 Szaraka Adamowa, od 9 10 Włodko-
wa Zofja, od 10— 11 Dobeiska Stanisława, od 
11—12 Ettmayerowa, od 12— 1 bar. Redcht- 
hofenowa z córką, od 1— 2 hr. Michałowska 
Marja, od 2—3 Drowa Wydrowa s córką, od 
8— 4 Różańska Bairbaira, od 4—5 Rydłówna
Anna, od 5—6  Drowa Sierodzka M arja. Ce-
remońjc wielkotygodniowe sanna o godz. 7, 
Ciemna Jutrznia o  godz. 4.30. Resurekcja 
o godz. 6 w Wielką Sobotą.

NEKROLOGJA.
f  Romuald Miekszaraki, twórca ! długoletni 

kierownik stowarzyszenia współdzielczego „Spo 
łem", zmarł onegdaj w Warszawie.

  eOn ... _

NA FUNDUSZ PRASOWY CH. D.s Jan Bie-
łohołowy 10 zł, Jan Biełohołowy zebrane od 
nauczycieli gimn. łm. J. Śniadecki^fo 18 zł, 
OO. Franciszkanie, Poznań 10 zł, Ks. Francł- 
saek Flasiński 5 4 , M. N. 15 zł.

urzędują. O ile p. wojewoda nie poczyni kro­
ków, klub Ch. D. domagać się będzie skreśl®-" 
nia etaftu starosty w Tarnowskich Górach. 
Straty wynoszą około 200 tysięcy zł,; urzędni­
kom tym należy wytoczyć proces cywilny.

W  dalszym ciągu debaty ks. Brzuska na­
piętnował działalność burmistrza Zieleinika 
(P. P. S.) z Czechowic, który w czerwonym za- 
pale rozbijał wiece narodowe przy wyboracii 
do rad gminnych. Kwalifikacje moralne t-egd 
pana (który za przemycanie cystern do Oze 
ehosłowaoji wyrzucony został z Dyrekcji ko­
lejowej w Krakowie), bynajmniej me predesty­
nują go do sprawowania odpowiedzialnego 
stanowiska wójta. Mówca ma nadzieję, że tfp. 
jewoda zwróci baczniejszą uwagę na działal- 
ność tego pana i ułatwi mu w najkrótszej dro­
dze zamianę obecnej posady na inną...

 <Gp------
Warszawa, (AW.). Na wypłatę poborów u- 

rzędniczych skarb państwa ma w dniach naj­
bliższych zaciągnąć pożyczkę w P . l O . f  wy­
sokości 10 miljonów złotych. Pożyczka ta bę­
dzie miała raczej charakter zaliczki, bo skarb 
państwa ma w P. K, o . konto, na które wpły. 
wają podatki. Zaliczka będzie więc pokrytą 
z pierwszych sum, jakie wpłyną dla skarbu. 

oOo '■ '

Podziękowanie.
Dotknięta strasznym ciosem przez śmierć 

mego, nad życie ukochanego męża, ś. p. Edwar­
da Arwaya, za tak liczne dowody ze wszystkich 
stron, cad dla Zmarłego, *  współczucia dla 
mojej ciężkiej boleści, ni® mogąc osobiście k&i- 
dema pMzJęfcownć, składam tą drogą z głębi 
serc* pochodzące wyrazy: Bóg zapłać!

KLEMENTYNA ARVAYOWA- 
Rzeszów, w marcu 1926 r.

PS=
Nąflepsze 1 nąflaAsze są

WODY NINERMNC
firm y

K. RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie.
Bilińska, Giesshfibler, Selterska, 
Ems, Vichy, Karlsbad, Marienbad, 

Kissingen, Salvator. -m

Wód tylko tij firmy należy żądać I ożywać

TEATR „BAGATELA" przygotowuje arey 
wesołą komedję Aleksandra Bissona p- i- 
„Kontrolor wagonów sypialnych11, % Bersldm, 
Sarnowskim, Heniowskim, Kalwasem, Trosz­

czyńską, Nowakowską, Generowiczówną, Fu- 
zakowskim, Haleckim i innymi. Premjera w nie­
dzielę 4 b. m.

GRETE WIESENTHAL, rozgłośna tancer­
ka, wystąpi z jedynym wieczorem „poematów 
tanecznych" w niedzielę 4 b, m., w teatrze 
„Bagatela11

PRZY BOŻYM GROBIE W KOŚCIELE SS. 
DOMINIKANEK będą kwestowały panie: 
w Wielki Piątek: od g. 7— 8 Koszowa Janina, 
od 8—9 Szaraka Adamowa, od 9 _ 1 0  Szarska 
Antoniowa., od 10—11 Ettmayerowa, od 11— 12 
dyr. Gawrońska Marja, od 12— 1 hr. Grochol­
ska Helena i Zofja Uunin-Brzezińska, od 1—2

Ostatnia powieść T. Rittnera.
Autor „Głupiego Jakóba" w ostatnich latach 

swego żyda sprzeniewierzył się scenie, prze­
chodząc prawie wyłącznie do powiećciopoBar- 
stwa. Począwszy od roku 1920 opraoowywuje 
szereg powieści na najrozmaitsze tematy, pró­
bując nawet ałlegorji politycznej w „Między 
nocą a brzaskiem11. Szereg ten zamyka wydana 
świeżo z papierów pośmiertnych powieść p. t» 
„ M o s t "  (Warszawa 1926 „Bibljoteha Piń­
ska"). Jak w poprzednich powieściach, tak 
i w tej uderza czytelnika pewna cbar&ktery- 
styczność atmosfery. Już w dramatach Rittne- 
ra objawiła się silnie dusza poety, wcielająca 
się w postacie fantastów, marzycieli, emanują­
ca z siebie ozon poetyczności. Poetą pozostał 
Rittner w powieściach, poetą, _ lubującym się 
w tematach wyszukanych, dziwnych, poetą, 
malującym z upodobaniem ludzi nieprzecięt­
nych, żyjących w niezgodzie z rzeczywisto­
ścią, idealistów, ma-njaków itp. Praktyka dra­
maturga wyćwiczyła dialog tych powieści 
(przyezem stosnnek partyj konwersacyjnych 
do partyj opisowych przedstawia się jak 3:1), 
uwypukliła i skondenzowała charakterystykę 
osób, uprościła scenariusz akcji. W czasie pra­
ktyki dramaturgicznej również zaostrzył Ritt- 
net swój lancet psychoanalizy, dochodząc 
w zabiegach prosekcyjnyoh do iście mistrzow­
skiej biegłości. Jako zamiłowany psychoana­
lityk oddaje się Rittner z upodobaniem stu- 
djowaniu niezwykłych, skombMowaiiycii rzad­
kich objawów. Tern możemy sobie wytłóma- 
czyć mniej więcej stałą u autora „Mostu", spe­
cjalnie jednak w ostatniej powieści ujawnia­
jącą się skłonność do badania anormalnych 
stanów duszy, do przedstawiania rozmaitych 
objawów patologicznych (np. w „Moście utoa 
przestrzeni u Inżyniera, uraz psychiczny^ i ma­
jaczenia gnrąc7Jcowe chorego na zapalenie mó­
zgu Jakóba). Ustępy poświęcone analizie psy­

chologicznej, to najbardziej wartościowe i mo­
że najciekawsze karty „Mostu11. Poaa tem sze­
reg interesująco ujętych poBtaci: Inżynier, z ra­
cji swego zawodu zdawałoby się najbardziej 
realny człowiek, a tu przeciwnie, monoman, 
marzyciel, marzący o jakimś fantastycznym, 
olbrzymim „moście", któryby ponad rzeką ży­
cia połączy! marzenie z rzeczywistością: daiąj 
przedwcześnie dojrzałe, „stare dziecko" Jakób, 
zadziwiające starszych dojrzałością sweieb 
dzicinnych pytań i odpowiedzi, potem osobliwa 
para rodziców Jakóba: rozkapryszona, sławna 
śpiewaczka Eugenja, oraz „mąż sławnej śpie­
waczki", impresarja rolę spełniający Lolo. Wy­
trąca ich z równowagi wojna, podróżomanja 
zapędzi Inżyniera, w szeregi żołnierskie, gdza* 
dopiero śmierć uwolni go od konfliktu między 
marzeniem a rzeczywistością; poprawny i ukła­
dny Lolo, zarażony newrozą wojenną, skończy 
samobójstwem, nie mogąc się pogodzić z na­
szym stanem rzeczy; sławna śpiewaczka po 
smutnych rozczarowaniach poczuje się wreszcie 
kobietą i matką. Rozstrzelone perypetje ich 
losów skoncentruje JakóV, odnajdujący siebie 
po ciężkich próbach i piżykrych^ przeżyciach 
w naiwnem, szczerem uczuciu miłości. On to 
jedyny z bohaterów tej książki, któremu się 
udajt bez katastrofy przejść po moście marze­
nia nad wzburzoną rzeką życia zawieszonym. 
Ratuje go przed tem naiwność jego uczuć 
i bezpośredniość, niezakłamanej komunałami 
żywiowemi, natury. Rajmund Bergel.

Notatki literackie.
P. ADAM GRZYMAŁA SIEDLECKI wy­

stąpił po raz pierwszy z tragedją „Siostry" 
w ,Reducie" wileńskiej. Znakomity krytyk* 

publicysta i komediopisarz, nie zdobył laurów 
tragika tym występem. Krytyka przyjęła sztu­
kę bardzo nieprzychylnie, zarzucając jej nagro­
madzenie okropności, brak akcji na scenie, 
wadliwą budowę i t. d.
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CZtitWONE WIDMO.
No.yela morska.

Odwiąź cumą! ", f i  ' '•■'.• !
, Neudas bez namysłu spełnił rozkaz. 
v Zawarczały metalowe płuca motoru... Łódź 

odpływała. Ogonem swym zawinęła zgrabnie 
półkole, potem zanurzyła nieco głębiej swe 
boki i poczęła pruć dziobem wody zatoki.

Odjeżdżała dokładnie na północ.
Skupione na pomoście grono ciekawych 

Marynarzy patrzyło długo na ginące W dali 
światełko... Stali tak, jakoś dziwnie bezradni, 
cicho, w milczeniu.

Dopiero, kiedy już całkiem zamarł tyrkot 
motoru i utonęło w morzu światło „Orlicy” , 
ktoś przerwał przygnębiająca ciszę:

—  Co to jest? Co to jest? Tak mi jakoś 
dziwnie... tak dziwnie...

—  I mnie takie! —  dorzucał inny.
6— I mnie!
— I mrie!
;— Co tomu Mierzawie do łba strzeliło?
—  Ej, ej, jakieś się licho święd. .i
— A możeby tak Neudasa jeszcze wrócić, 

po kiego on tam...
—  Hej, Neudas! Neeeu&as! —  krzyknął 

ktoś głośno, przyłożywszy ręce do —  
Nceeudas! —  Nikt nie odpowiadał.

—  Neeeudas!.,.

Nagle rozdai, noc jakiś śmieefi przeraźliwy, 
okropny, śmiech opętańczej nieludzkiej chyba 
gardzieli Ten okrzyk niesamowity, "piorny 
prześlizgnął się pionmem lęku po kręgosłupach 
rybaków.

*— Kto? Kto to?
Oglądnięto się wokół siebie s= nigdzie ni- 

sogo nie było.
Noc tylko czan.a patrzyła zewsza 3 tajem­

nicą swych niewidzialnych' oczu.
ł leszcz zaczął padać ulewny, marynarze 

i maszop* *) wrócili do „Nithitstkiego Portu''.
> . l  1 1 . , ! ■ i i I I

Ifl,
Skoro znaleźli się na większych falach, 

majtek Neudas po jzuł się bardziej swojo. Ule­
ciały kędyś z jego umysłu ten tęk jakiś | ten 
brait woli niewyjaśniony, który mm dotychczas 
władał. *  $

Szum tl, spruw i lyofi fal, lekkie kołysanie 
się łodzi przywróciło mu całkiem władze nad 
zlenlwiałym do niedawna umysłem. Nie czuł 
już nawet żadnego lęku przed tyłem doń od­
wróconą, posągową postacią Mierzawy. Moto­
rowy „Orlicy” , którego dziwną władzę nad; ko- 
bą do niedawna odczuwał, wydawał mu się te- 
-az najzwyklejszym W świede marynarzem. 
Dziwił się tedy majtek Neudas sam jobie, 
a zarazem był zły na siebie, że wk, jak Ślepa

*5 maszop —  rybak kaszubski.

krowa, peszed! oto za rozkazem motorowego 
i zdecydował się na tę bądź cc  bądź dziwaczną 
zabawkę. Po jakiego djalbła wloką się teraz po 
zatoce... :

Byli już kilka mil morskich od hrzegu, 
kiedy Neudas postanowił raz wreszcie całą tę 
głupią awanturę, jak ją w duchu nazywał, 
skończyć, podszedł tedy ku pochylonemu przy 
motorze (Mierzawie i zagadnął g c  donośnie:

r*i Hej, sitary, có|aś ty ;a figiel wymyślił? 
Myślałeś widzę, że się ulęknę z tobą jechać, 
hę? •— Marynarz nic nie Odpowiadał. —• No, 
gadiajno, po jakiego ijabk my tu się wlecze­
my! Widzisz przecież, że solble kpię z waszych 
głębin i tego waszego „wielkiego” morza. Wra­
cajmy lepiej, bo mi nocy szkoda, jutro o świ­
cie „Łackoau”  na Ocean idrie!

■— Hej, starał !
Mierzawa nie odzywał się! Podenerwowało 

fo majtka, oderwą, się więc od kajutki, przy­
skoczył do Mierzawy.

—  Mierzawa, dónnerwetter, odzywaj się, bo 
mi już gardłem twoje żarty wyłażą, wracaj!

Mierzawa nie odzywał się. 1
Zniecierpliwiony Neudas szarpną) go gwał­

townie za baJrki. W  tejże atoli chwili zdębiał, 
mrowie go przeszło po koś&icH. Ciało bowiem 
Mierzawy zwaliło. się jak bezwładna kłoda na 
dno łodzi!

—  Oo to jest na miłość boską?
Trwoga zaczęia walić młotami w mózg 

majtka ,.T,uOkoona;“ . Runął do leżącego mu

U stóp ciab, dotykał jego ręki, twarzy, macał, 
szarpał, krzyczał — nic! rozerwał koszulę na 
piersiach motorowego, przyłożył ucho, słuchał... 
nic! żadnego, uderzenia w sercu, najmniejszego 
w płucach poruszenia! Mierzawa był trupem!

Tak trupem! Eyła to niespodzianka dziwnie 
straszliwa, niewiarygodna, a jednak prawdzi­
wa! Mierzawa był trupem! Napadł go widocz­
nie jakiś cichy, niespodziewany atak serca* 
czy coś w tym rodzaju i nieszczęśliwy moto­
rowy zginął bez slołwaj -bez szeptu, bez naj­
mniejszego ruchu,. drgawki przedśmiertnej.

Wyprowadzony z równowagi Neudas nie 
wiedział na razie co czynić. Klęczał, bezradny 
nad trupem zaporunia wszy, że oto łódź rwie 
z szaloną szybkością naprzód, hen, coraz dalej 
i dalej od lądu.

Wreszcie ocknął się, przyskoczył do mo­
toru. Czas był najwyższy thwyció samopas 
biegnącą łódź pod rozkazy. Majtek znał zupeł­
nie prostą maszynerję łodzi motorowych. — 
Z Mwością tedy przyjdzie mu obejść się 
i z „Orlicą".

i Ltoli rzecz inny wzięła obrót. „Orlica" miała 
konstrukcję zupełnie odrębna od wszystkich 
dotychczas znanych mu motorowych statków. 
Jakiaś dźwignie nieznane, przyciski, tastry, 
mry, kurki, wentyle, jakieś zegary, śruby, ma­
nometry... !

Rozpacz szarpała trzewiami marynarza. -
<— Co to za łódź, oo to za łódź, u djabła? 

■ Rzucał się koło motoru, przyciskał, kręcił,

przesuwał dźwignie, podnosił —  nic nie poma- • 
gało! i ; L

Wszystkie naciski, rączki, uchwyty usuwały 
się jeno pod palcami majtka, bez szmeru, bez 
najmniejszego zgrzytu. Zdawało mu się, jak- 
gdyby były nie ze stali, z żelaza,, z aluminium, 
ni z żadnego innego, ziemskiego metam, ale 
chyba, z mgły, z powietiza, z gazów.. Uciekały 
mu z pod rąk, rozwiewały się..

Wszystkie wysiłki marynarza, były da­
remne. ! i

Nieokiełzana łódź rwała bezlitośnie ńą 
północ! ■~i-NlT'

Neudasowi słabły członki, słania) się.., ! ’
Znużenie straszne podcinało mu- nogi. Usiadł 

na chwilę przed motorem, i
Odpocznie nieco, odetchnie przez minutę..,- 

Moż9 mu się potem uda jakoś przecie...
Opuścił bezwładnie dłonie, zmęczony wzrok 

przytknął do jakiejś błyszczącej płyty dziwacz­
nego zegara. i

Nie widział go1 dotychczas.
Przyjrzał się uważniej... wskazówka cyfry, 

punkty, podziałka. i
...Ciekawy zegar, coś jakby nieznany do­

tychczas przez niego przyrząd do mierzenia 
szybkości. , Ale skądże, oo też mu chodzi po 
głowie, jakżeby to mierzyć szybkość za po­
mocą takiego sobie zegara,

(Ciąg dalszy nastąpił,

f| t le n y  o g ł o s z e ń  § = ; Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr,; Nekrologi 80 gr.; Nadesłane 85 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. —  Układ tabelaryczny 50%  drożej. —  Zamiejscowe ogłoszenia 80%  drożej. | = |  C e n y  o g ł o s z e ń

N in ie is z e m  mana zaszczyt z a w ia d o m ić  P. T . 
P u b liczn ość, iz  w y sp rzed a ję  w ó d k i i  lik iery  
Fraenkla p o  cenach

& ■ * %
niższych c d cen fabrycznych*

W in a , francuskie, reńsk ie, w łosk ie , h isz­
pańskie, w ęgierskie, austriackie p o  cenach

1 0 %
niższych od cen normalnych.

Z poważaniem

WOJCIECH OLSZOWSKI
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.lis

piwa Żywieckie Ela _ ,»ow e ^

Porter - Zdrój - Marcowe (Eksportowe) ff
świeżego napełniania w każdej ilości po jjj

W  KRAKOWIE I
cenach ajencji sprzedaje handel

m m R u neh  e tó w n u  19. g

Reklama jest dźwignię 
handlu \ przemysłu!

n u t z e l n l u e  — przy- 
Sr bory poleca praco 
wrra blacharska Władys­
ław Gawor — Kruków, 
Tomasza 2. 809

Ka p e l u s z e  męskie 
koszule jedwabne — 

zefirowe, kalesony, kra­
waty — pcńszt>c_y, akai 
petki, rękawiczki, szelki.

Ceny niskie. 
Towary pierw siun^dne.
„Au i4n  Marchć'"
Kraków ów. Tomasza 20

Szy Irfy I reklamy
szklane trawione, złoco­

ne malowane również na 
drzewie, blasze i bA adach. 
Litery plastyczne metalo­
we. Szyb, matowane gład­
ko i trawione w tonach 
s dowolnymi ry ankard, 
Lakierowanie mebli, por­
tali, okien, drzwi, wyko- 
nnje Di'*”’ sza krajowa 
pracownia TADEUSZA 
LASZKiE W!' 'L A , Kra­
ków, św. Marka 8. 229

SkradzCcną ks-ązecz- 
kę wojskową na na_ 

wisko Bugajski Wojciech 
nniew ilal* się 888

,  1 P ®  s a s u S o m ^ - f i E i  i c e u a e h !

oryginalne francuskie i krajowe — 
L I K I E R Y  zagraniczne oraz NĄJLEW KI własnego 

wyrobu, pierwszej jakości, poleca firma 278

l  I l t t l C K I  d@ wiiief u  . m m m  
W  K r a k o w i e  —  M a ł y  R y i n t ó ;  .1.

■»BBr-nrge»gawwBÓSB«ak

Składki złożone w  Admin. „Ołosn Narodu”
od T5 stycznia do 28 lutego włącznie:
W MYŚL WEZWANIA KSIĘCIA ME1RO- 

POLITY DLA BEZROBOTNYCH: Hauzlikowr, 
8 zł, Uczeniee VH kl. szk. żeńskiej im. M. Ko-’ 
nopnickiej w Wadowicach 40 zi, Ks. K. Pogłó- 
deik 10 zł, E. Szamota 2 zi, A. i B. Dyakow­
scy 5 ił, j .  Nosek zebrane na Wałnem Zgrom, 
Związku, podurzędn. i szkonb instyt. finansów, 
11.20 zł, Pracownicy Banku Polskiego w K i r 
kawie 158 zł, Ks Stan. Żukowski 10 zł, Ks. A, 
Moskal 10.50 M, Ks. M. Dąbrówśki 5 d , Zarząd 
majątku Ruszczą 100 zł, Ks. M^óhefe 10 zł, 
Ks. J. Rojek 8 zł, Tow. Kol. ucz. szkoły roln., 
.Czernichów 80 zł, W. kalewicz 5 zł, J. Miil- 
tzówna 2 zł, Pry w. gimnazjum żeńskie, Wieli­
czka 20 zł, Ks K ; Sadlik 20 zł, M N, J9.50 zł, 
Dr Stefan Lejman, Miechów 84 tL Rązeau 
i  poprzedniemi 2.241.40 zł. -

DLA NIESZCZĘŚLIWEGO: Ks, O. Neuman 
5 d , S. S. 1 zł, M. Fr. 5 zł, Frodymianka 8 Ą  
£ . S. 6 zł, Nowotna 5 zł,

d l a  s t a r u s z k i , c ó r k i  o f ic . w . p .s
Ks. Q. Neuman 5 zł, Konopnicki 10 zł, P. Pó- 
Żenfko 80 gr.

DLA INWALIDY Z. 0.J Jakubcowa 8 Ą  
E. S. 0 zł, P. Rożenko 1  zł, Ch. H. £ zł.

NA RESTaJR^-CJĘ KOŚCIO! ,A ŚW. AG­
NIESZKI; Stow. Dzieci uuurfr przy) diomu pracy 
10 *1 Gimnazjum państw, żeńskie. W Krakowie 
80 zł, Kuskowie B zł. |

NA ZA K Ł/D  HELCLÓW: Ks, W l Teresa-
Wornnńw 9  ̂ uł

DLA 87-1 ETNIEJ STARUSZKI Z. Ł j. Ja­
kubcowa 5 zł, Z. S. Żurawica 5 zł, J. Rado- 
szewsfea 5 zł, K. P. 4 zł, Br. Bergarowa 2 zl, 
M. Bóhmówna 8 zł, A. Z 8 zł.

DLA „kuD ziN Y  SIEROCEJ” : M. Michałik 
C.50 zł (8 raty), Ks. PiszczMewicz 5 zł.

ŃA OBIATY DLA BIEDNYCH STUPEin 
TÓY' NA RĘCE S. SAMUELI: M. Michalik 
23.50. i ł  ;(4 raty), Gimnazjum pąństw. żeńskie 
■ Krakowie 6 zł, J. Urbanowiczówma la  zł.;

DLA CHOREJ SZWACZKA W. Ł :  j  An- 
8rusi.ewska E zł, Emeryt 5 zł, Z. S. £> j&t M, 
Michalik 10 zł, F , N 5 zł, MarH BOhmć m  
5.50 zł, M. Bóhmówna 6 zł, T, Pałarczyk > zł, 
H Topycińska 8 zł, Ks St?. Fijałkowski 25 zł.

DLA NAUCZYCIELKI F, Z.: Z. S. 5 zł.
DLA ZROZPACZONEGO: Z. S. 5 zł, M. Jur­

kiewiczowi 5 zł, K Międzybrodzki 4 zł, St. Pa­
sieczny 2 zł.

DLA B. NAUCZYCIELA TRĘBICKIEGO: 
H, Z. 1 zł, H. Z. 1 zł.

DLA NAUCZYCIELKI MUZYKI: M. Bóh­
mówna 8 zł.

DLA „WDZIĘCZNEJ” : St. Pasieczny 1 zł, 
O, A  Tajduś 8 zł.

NA DOM DLA INWALIDÓW: K. Bobek 
I  złoty. 1

DLA BIEDNYCH DZIECI NA G. ŚLĄSKU; 
A. Kołpak, kierownik szkoły Działoszycach, 
od dzieci i żkolnyoh 50 id.

S p l r s f l i i s  m o n o p o l o w y
w i n a  m sza C ri® , k o n i a k i  J r a n c ia s k łd , 
w M i f i s ,  w r e j a k j ), s ó l  L*iaSa
i b y d l« i '3  © r a z  in n a  a r t y t u fy  k o>  

■ r z e n n © -A o io n | a in e  n a  Ś w M %
p o  cen ach  k on k u ren cy jn y ch  p o le ca  firm a

Polltd?! Grałuyżsluą
w  k r a k ©  fia , P la c  Szcz* ipah “»ki L . 5 .  

TekfoH 487 .

POLfCHROMJE K O bC IO ŁO W
o d  n ajbogatszych  d o  n a jsk rom n ie jszy ch  w y k o n u j e  

Ł..\..........i ZAKŁAD MALARSKI c-:..: .....z

KAROLA ORLECKIEGO
KRAKÓW — ULICA ŁOBZOWSKA L. 15. Tg. 45.20.

81 p o d łu g  o r y g i n a l n y c h  p r o j e k t ó w  ł  k a r to n ó w  oraz 
fe-, p o d  a rtystyczn em  k ie ro w n ic tw e m  -  " , , .=

J A N A  B U K O W S K I E G O
P k O K  P A Ń S T W O W E J  S Z K O Ł Y  i PR a E M Y SŁU  A K T Y S T Y C Z N F G O  

, ■ W  KI A K O W IE .
P ierw szorzęd n e w y k on a n ie  w e w szystk ich  tech n ik ach  r iion u m cn ta l- 

n y ch  —  tem pera  —  fresk  —  kaseina  —  sgrąffito. = = - = - =  
D O G O D N E  W A H U N K I S P Ł A T Y .

no uotyche-,as dzieła: ^olichromj' kościof." Ou. Jezuitów n 1 We- 
— Polichromja kościoła Państw. Zakładu dla nerwowo i umyiłc*„ 

Kobierzynie. — Pohchromja «;ośęiół:. OD. Cystersów « Mogile. — Polichnom;* 
•O. uysteraów w Szc*.yrzycu — Pólichromja kaplicy Matki Boskiej Loretańskie] 

Kapuęyąó - w Krakowie. — Po3ł >hromi|a kościoła Riraruzjaln.'g i w N c .J y  Jączu. 
Polich omj i : <tpi'c> ” ■ w ystawie architektonicznej w Krakowie, — Polichromia kościoła 
parafjalnego w Skrzyszowie. — Polichromja kościoła parafjahngo w KlnczPowicach i w. in.

Wybitniejsze wykonano dotychezas dzieła: 
lołej w Krakowie.
Chorych w Kobierz 
kościoła OO. Jysteraów

i<  K R A K Ó W  z-s 
ulica św, , jnrasża L. 35.

ź y w o i l o w
Żywot św. Małgorzaty Marji Alaeoąuę .; . 
Żywot św. Małgorzaty Marji Alf cocjue przez 

Hamma . . V s . , , , , i, .
Ż;nyot św. .dfonea Rodrigueza . . bpr.. 
Żywot św. Alojzego Gonzagi caz&z Meech.

lera . . s , ł̂ 2.50,. opr.
Żywot bł. Andrzeja Bobołi przez X, Czer­

mińskiego . . . zł 1.50, ,)ipr.
Żywot bł. Bogumiła, Arcybiskupa guieź- 

nii,ńskiego przez X. Morawskiego . j 
Żywot Najśmętezej Bogarodzicy przez Hat- 

1 tlera.. *. , , . ". • * » » karton
Żywot i pisma św. Bonawentury przez 

X Statecznego . .■ « • • ,,i . 
Żywot Sługi Bożego DomimŁa Savio przez 

X. Bosko . i . . • • » • • • 
Żywot Leona Dupont przez Jauvier’a kart. 
Żywot św. Franciszka Salezego przez Bar- 

bedsa . . . . . . . . . .  opr.
Rozbiór krytyczny źródeł do żywota 8w. 

Franciszka z Asryżu przez X. Statecz-
H6^0

Żywot św. Franciszka Salezego przez Mar- 
soiior a

Żywot bł. Gabryela od Ma.tki B. Bolesnej 
Żywot Gemmy Gałgani przez X. GaJauta

zi —.20, Żywot św. Gerarda Maj dli przez X. Łu­

6.50
bieńskiego i  1 *' 9 . a .. a : < d S.-T-:

» Ży wot św Ignać^o Loyol' przez ks. Ba*
ii 1.60 deniego < . . , . -J a .—  ̂ opr. 3.50

4.—
Ż\wot św. Izydora prze® Szmyta . , s < ti ^:20

« Żywot św. Jana Berchmansa przez Delo-
i

2.80
haye’a . . . . . .  i . 1.—, opr. * 2.50

a Żywot św. Jana Chrzciciela De la Balie

1.20
przez X. Mi.la s i '- ,  . . > . , 11 ^-.50

8 - Żjwot św. Jana KapbtrŁna przez Fitz-

2.25
geralda . • ,  . . . v , ,  i ■ 9 a s-.90

8 Żywot ł cuda św. Jana Kantego przez <

» 1.40 Gawlika
Żywot św. Jana od Krzyża przez Bocheńską

a
u

— .:eo
2.70

l . _ Żywot i śmieró męczeńska ' bł. Jana Sar- t

i _ _ kandra przez X. Czaputę . a . . s nX żywot Jezusa Chrj »tusa dla mlodJeży
5— prwz Nowodwortyką . . . . , . . w 8_7ó

|ywot św, Jozafata Kuncewicza przeZ
X. Urbana . . . , tj ■—.80, opr. a 2.—

a 2.— Żywot Karola Boromeusza przez Mo­

i.—
rawskiego K ■ • ) * • ■ | . 1 ii *—.80

n żywot św. Kazimierza »zez Gawlika ; < a s—.20
k 2.— żywoi bł. Kingi prze® S. Marjęi-Imma-
w 4.20 Kulatę, Klaryskę . , zł 2 70, opr. : * 4.50

Żywot Y O. Klaudjusza de la Cołom- 
bióre , ,  . , . . zł 1 .-=, opr.

Żywot bł. Kunegundy przez X. Pabisa . 
Żywic* św. Magdaleny-M irji Bara . pi ze* 

X Urbana . . < . zł 1.25, opr.
ży .ot Wandj Małczewcjdeg pr^ez X. Augu- 

Wymka • ■ • « »  < ■ * i
Żywot św. Marcina przez Regniera . < i 
Żywoty b). Męczenników angielskicb pi*ze" 

X, Badeniego « ■ * • » 3  ? .
Żywot Najśw. Panny ^rz*»  X. de la Broise 
Żywot iw  Pacjana z Barcelony przez

X. Czuja . * » « *
Żywot św. Pawła uraez O. F. Prata

zł 1.80, opr.
żywot św. Piotra przez X. Fouaróa . . . 
Żywot fcw. Piotra Kiaverr przez Ks. Dług<>. 

łęcińego i , , , , zł — .60, opt.
Żywpt św. Ploifcra KlaverŁ prze® GabrUa 

Ledoe , f , , id 1.25, opr.
Żywoty KatoJicHcE Refotomatorów XVI, stu­

lecia: św. Ignacy Ł., Św. Teresa, Karol 
Boromeusz, Filip Nereusz przez L. Pp- 

' stora , , ,  , » , . zl 2.—•, opr-
Żywot śk . Stanisława Kostki przez X. Bat- 

• . zł — .80, opr.* i

zł 2.—
» —  00

*> 2.75

8 2.50
« 1.60

n *-.8Q
b 2«-h

n — .00

u 8.50
» 6.-8

8 1.85

1) 2.75

M ' 8.50

n 2.—!

Żywot.: św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
(wzór dziatek) przez Carbonela . . •>» - 

Dzieje Duszy, czyli żywot św, Teresy pi zez 
, Nią samą napisany . * • s . s . 

Maia Święta (Obrazki, dla dzieci z żyda 
świ Teresy od Dzieciątka Jezus) 

zł 1 .20, kartoŁ 
Krótki żywot św. Teresy od Dziecią ka J. 

'o t j w .  Teresy od Jezusa, Refonuatorki

zł 3.-

6,-

1 50 
1.2J0

1:20 
— 40

■’2.—?

Karmehtańskiego przez X.
Żywot św, Wincentego ś Paulo i  . . .
Żywot iw. Wincentego i  Pauio przeż E 

deI Broglie T /> . ..; ' ■ «
żyWOt iw . Winiceintego L Paulo I/IH przez 

X. IBougaud ; • * , . •. . j i
Żywot £w Wojciecha przez Gawlika . 5 
Żyirot jsw. Zyty . »
Ży/dorj sy wybirx.ych święttycl przez X.

Gładysza
— -" - O------ -TTj

ć  sięramUi. posiada na składzie bogaty dział teo­
logiczny, ascetyczny, kaznodziejski, liturgiczny, 
Wydawnictwa .zagraniczne sprowadza szybko i do­
kładnie.: Wysyłka na prowincję tylko za pobraniem 
pocztoWem pc 'doliczeniu własnych kosztów prze­

syłki. Katalogi na żądanie bezpłatnie.

'—.20 
— .20

■—.75

■ yaawca; ta „Głcs Narodu”  Shółku W j (Jawałczą t  .pgrm  SJoSMteŚtó. k  l i  fi l i k 8 A. im BfidAkkec PWSIKI. I  fidnawiadz. Jan Matyasik. H  Pmkanjia AŚtaśU w  łkfiwifi QSń jtaraadem A, JEerkŁ


